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(Dr. Gintl. —  Popraw ny karabin W erndla i 

karabin Kropatschka. — Spraw y adm in istracyjne.—  
U staw a o trybunale adm inistracyjnym  a rząd. —  
Z H ercegow iny. —  Z nad granicy czarnogórsko  
tureckiej. Konwencja anstrjacko rum uńska a
kłopoty W iednia i Berlina — Z N iem iec. —  W a­
tykan a Moskwa. —  K lęsk i elem entarne na G ór­
nym Szląsku 1 w Prusach Zachodnich. —  R ozpo­
czynająca się em igracja z K ongresów ki do A m e­
ryki.)

Półurzędowe korespondencje wiedeńskie 
donoszą, że na jeneralm go dyrektora k o l e i  
C z e r n i o w i e c k i e j  (linia austrjacka) na­
znaczony jes t dr. G i n t l ,  jak wiadomo, szcze­
rze sprzyjający naszemu krajowi. Frmdbl po­
wiada jednak, te  z w s /e lk ie m  prawdopodobień­
stwem ta  posada pozostanie tymczasowo nie- 
zajętą, i naczelne kierownictwo kolei poruczone 
będzie koleginm z trzech wyższych urzędni­
ków; rozumie się, że dr. Gintl, jako centralny 
inspektor kolei, należałby do tego kolegium.

Oprócz dział Uchatiusa otrzymała armia 
aastijacka dwa świeże, a niezmiernej doniosło­
ści nabytki. Dotychczas celność strzału k a r a ­
b i n ó w  W e r n d l a ,  w które uzbrojona jest 
piechota austrjacka, sięgała w ogóle tylko na
1.200 kroków; komitet artylerzycki wynalazł
jednak newą nasadę, która celność tego kara­
binu niemal w dwójnasób potęguje, bo na 
2-200 kroków daje jeszcze 30 prc. pewnych
celnych strzałów, jak wykazały staranne do­
świadczenia, z 31 karabiuami, każdy po 155 
strzałów, dokonane. Inną próbę zrobiono z 10 
k a r a b i n a m i ,  wynalazku p. K r o p a t s c h -  
k a. Jestto  repetjer; w 10 sekundach daje 15 
strzałów. Jestto  nieznana dotąd szybkość w 
strzelaniu, ale to jeszcze nie główna zasługa
tego karabinu. Konstrukcja jego jest bardzo
prosta; niesie daleko; uzbrojony nim żołnierz 
może w tym samym czasie dać cztery łrazy 
tyle strzałów, co uzbrojony w pojedynczy ka 
rabin (nie rewolwerowy); byle żołnierz był przy­
tomnym, może z niego strzelać naw et mimo 
najsilniejszego mrozu, palcami skrzepłemi, gdyż 
tylko dwa lekkie ruchy robić potrzebuje, a 
zresztą karabin Werndlowski może kosztem 
tylko 2 złr. być zamieniony w karabin Kro 
paczka. Jes t już prawie pewnera, że strzelcy 
austrjaccy w ten repetjer będą uzbrojeni. Kro 
paczek je s t kapitanem artylerji, liczy dopiero 
36 lat; przed pięciu laty otrzymał szlachectwo 
za zasługi na polu ballistyki (broń .palna).

Donosiliśmy przed miesiącem, że styryjski 
Wydział krajowy zwołał w czterech miejscach 
ankiety, w sprawach a d m i n i s t r a c j i  we-  
w n .ę t r z n .e j ,  i przedłożył im kwestjonarz. 
Z Cylłei donoszą, że d. 24. b. m. o d b y ła  się 
tamtejsza ankieta, że we wszystkich kwestjach 
nastąpiło porozumienie, i ankieta okazała się 
bardzo pożyteczną Równocześnie prawie dr. 
Kajserfeld, marszałek sejmu styryjskiego, nie- 
gdyś prezydent Izby posłów, ogłasza w austrja- 
ckiem „Czasopiśmie dla spraw administraoyj 
nych" artykuły o administracji wewnętrznej, w 
których wywodzi, że trybunał administracyjny

nigdy nie zdoła oddać usług należytych, jeżeli 
cała administracja polityczna, rządowa i monar- 
chiczna nie będzie zmienioną. Nie wchodząc w 
to pytanie, musimy na jedną wskazać* okolicz­
ność. Oto ustawa o trybunale administracyjnym 
przeszła przez obie Izby, a jednak dotąd nie 
jest sankcjonowaną i obwieszczoną. Co gorzej, 
ustawa weszła do Izby pąuów jako przedłoże­
nie rządowe, a więc przez cały gabinet przej­
rzane i przyjęte, i przez koronę akceptowane, 
mimo to jednak oddano ją  jeszcze ministerstwu 
spraw wewnętrznych do „zaopiniowania11. Je 
żeli rzadkie bywają wypadki, aby ustawy, 
przez parlament przyjęte, nie otrzymały sank 
cji, to w Austrji zanosi się na niebywały do­
tąd nigdzie wypadek, że ustawa, w parlamen 
cie przez rząd sam wniesiona, przez ten sam 
rząd i za życia tegoż samego parlamentu, nie 
będzie temu samemu monarsze do sankcji przed­
stawioną !

Na prawo od dalmackich wysp: Brazza, 
Lesina i Curzola i półwyspu Sabioncello, tuż 
za granicą dalmacką, aż do 36. stopnia długości, 
napotkamy pole walki p o w s t a n i a  h e r c e g o -  
w i ń s k i e g o. Gabela leży nad Narentą, tuż 
naprzeciw dalmackiego miasteczka Metkowicz, 
Stolacz o kilka mil dalej na prawo, — Newesi- 
nie zaś o kilka mil wprost na prawo od Mona- 
steru (Mostaru), stolicy Hercegowiny. Reszty 
miejsc, wspomnianych w telegramie wczorajszym, 
niepodobna odszukać na mapach, jakie dostać 
można we Lwowie. Wspomniany obszar tworzy 
trapez, od południowego zachodu ku północne­
mu wschodowi, t. j. ku Serbii wysunięty, któ­
rego bok południowy dają Gabela i Stolacz, 
północny zaś Mostar i Newesinie. Przestrzeń 
jak widzimy, dość znaczna, na całym boku 
północno zachodnim Narentą ob lana; a jak z 
telegramu jasno się przebija, nie kilkadziesiąt 
lub kilkaset, ale kilka tysięcy ludzi po jednej 
jak i po drugiej stronie toczy tam bój zacięty, 
krwawy; a gdy telegram nie mówi o zwycię­
stwach Turków, to snać powstańcy zwyciężyli.

Półurzędowa Agramer Ztg., która jest nad 
zwyczaj oględną w podawaniu wiadomości z 
tego pola walki, umieszcza jeden telegram, n a­
desłany jej z Siniu d. 22. b. in., a donoszący, 
że „ksiądz Karauła został przy powrocie z ko­
ścioła' w dzień św. Eliasza, przez krwiożerczych 
Turków zamordo\vauym.“ Je s t to ten sam ksiądz, 
który na czele deputacji Hercegowińców witał 
cesarza austrjackiego w podróży po Dalmacji. 
Drugi telegram Agramer Ztg., z Splita d. 22. b. m. 
brzmi: „Do tutejszej czytelni telegrafują z
Metkowicz: Powstańcy z nad Krupy połączyli 
się z powstańcami z Gabeli i wypędzili wszy­
stkich Turków tamtejszych. Powstańcy wywie­
sili w Gabeli sztandar cesarski (austrjacki) i

fotuią się d. 24. b. m. uderzyć na Turków w 
t ru d z ę  i T a sz o w c a c b . M i* .Izy  powstańcami za­

pał ogromny. “
Godnem uwagi jest, że Zastava, organ ul- 

trasów serbskich we Węgrzech, gniewa się na 
Hercegowińców, iż zawcześnie powstali, i na­
wołuje ich, aby powstawszy, bili się jak  naj­
dzielniej i na jak  najszerszej przestrzeni, gdyż 
tylko tym sposobem zwrócą uwagę mocarstw.

Dotąd jeszcze, oprócz pogróżek na znanym

mityngu swoim, Czarnogórcy nie mieszali się w 
tę walkę. Wszelako lada wypadek na granicy 
turecko-czarnogórskiej, może inaczej rzecz obró­
cić. Niedawno temu zaszły w dwóch punktach 
starcia między T u i 1 k a m i  i C z a r n o g ó r ę a -  
mi. Na granicy od czarnogórskiego powiatu 
Wasojewiczów, kazali Turcy rajasom budować 
wieże warowne. Rajasy (chrześcianie) oparli 
się; Turcy 40 uwięzili, ale Wasojewicze przy­
szli im w pomoc, więźniów wyzwolono i waro­
wnie zburzono. Pod Kuczem kąpało się trzech 
kupców hercegowińskich; zaptje (żandarmi tu ­
reccy) spostrzegli ich i zaczęli na nich strzelać; 
kupcy jednak porwali za broń swoją, trzech 
Turków zabili, dosiedli koni i ścigani przez 
resztę Turków, do Czarnogóry umknęli. O po­
dobne wypadki nie trudno. j

Austrjacy i Madiary długo wzdychali za 
zawarciem k o n w e n c j i  h t y a d l o w o - c ł o -  
w e j  z R u m u n i ą ;  cierpliwie znosili ka­
prysy Rumunów (jakieby zaledwo od Bismar- 
ka znieśli), mimo że torowali im drogę do u- 
dzielności; a w końcu, gdy parlament rumuński 
konwencję przyjął, ogromny tryumf podnieśli. 
Wkrótce jednak spostrzegli się, że handel Au- 
stro-W ęgier nie wiele zyska na tej konwencji, 
a dzisiaj spostrzegają się, że i pod wzglę­
dem politycznym, konwencją tą bardzo sobie za­
szkodzili. Centralistyczny, ale nie prusofilski 
So nn- und Feiertags- Oourrier pisze :

„Poświęciliśmy dobre stosunki z Turcją; 
zrzekliśmy się tradycyjnej polityki, której Au- 
strja w dobrze pojętym interesie swoim tak 
długo trzymała się na W schodzie; zraziliśmy 
sobie Anglię. Być może, i i  natomiast kilka 
tysięcy butów i trzewików sprzedamy w Ru­
munii, ale podobno ten zysk naszych szewców 
drogo okupić będziemy musieli. A to wszystko 
nie dla siebie - ale dla Prus. Austrja dała 
się namówić Berlinowi, i pierwsze gorące k a­
sztany niepodległości rumuńskiej wyciągnęła z 
ognia tureckiego. Że sobie przytem doskonale 
palce popieczemy, to było łatwem do przewi­
dzenia, — ale czegóż się nie zrobi dla tak do­
brego przyjaciela jak P ru sy ! Na dobitek, te 
raz, po zawarciu konwencji, gazety berlińskie 
wykazują, że pierwsza myśl tej konwencji nie 
wyszła z Wiednia, ale z Berlina 1“

I w Berlinie skutki tej konwencji zaczy­
nają niepokoić. R e z o l u c j a  S t r a t h e d e n a  
w parlamencie angielskim i ogłoszenie przez 
rząd angielski depesz dyplomatycznych w spra­
wie tej konwencji, wskazuje, że Anglia nie my­
śli obojętnie się przypatrywać nowej polityce 
trzech mocarstw północnych na Wschodzie. Nie 
wiele by tem się kłopotano w Berlinie, gdyby 
nie różnorakie pojawy, że dyplomacja francuska 
stoi tu po stronie Anglii, zkąd łatwo może 
przyjść do bliższego porozumienia między mo­
carstwami zachodniemi, przeciw wfezelkim pla­
nom Berlin*.

Po dwakroć już zwracaliśmy uwagę, że 
N i e m c y ,  zakazawszy wywozu k o n i  ze swo­
ich krajów, zakupują ogromną liczbę koni w 
Galicji. Ale i z W ęgier mieli już Niemcy do 
10 000 koni wyprowadzić, mianowicie z komita­
tów Jazydzkiego, Kumańskiego, Aradzkiego i 
Bibarskiego.

Z N i e m i e c  donoszą, że rząd centralny

zaniechał wniesienia nowej ustawy związkowej 
dla całej Rzeszy.

Wiadomości, jakoby k a r d y n a ł  B e r a r  di 
miał się udać w ważnej misji do Petersburga, 
zaprzeczają, z tym dodatkiem, że rokowania 
między stolicą apost. a rządem moskiewskim, są 
obecnie zerwane.

Katolik donosi o o k r o p n e m  n i e s z c z ę ­
ś c i u ,  jakie w nocy z niedzieli na poniedzia­
łek (18. bm.) zdarzyło się w k o p a l n i a c h  
K r ó l e w s k i e j  H u t y .  Nagły i ogromny buk 
i łoskot zatrząsł całem miastem, tak, że ludzie 
z największym strachem uciekali z domów na 
pola i ulice. Dopiero później dowiedziano się, 
że się zawaliła kopalnia węgla, gdzie tysiące 
górników pracowało. Domy, w których znaj­
dowały się maszyny, popękały i leżą rozwalo­
ne ; maszyny do ciągnienia węgla i wody, także 
szyby są pokręcone i tak zniszczone, że nie 
można ani węgla ani wody wydostać na 
wierzch; kolej z Królewskiej Huty do Bytomia 
popsuta, ponieważ w ziemi wielkie szczeliny 
się pootwierały. Eksplozja gazów spowodowała 
nieszczęśliwy wypadek. Dochodzi również wia­
domość o o g r o m y c h  s z k o d a c h ,  s p r a ­
w i o n y c h  p r z e z  s i e w y  n a  G ó r n y m  
S z l ą s k u  i w P r u s a c h  Z a c h o d n i c h .  
W Warmbrmm deszcz ulewny zalał 21. bm. 
pół miasta, tak, że na górne piętra ratować się 
było trzeba. W powiecie świeckim ulewa zrzą­
dziła 22. bm. ogromne szkody na polu. Mie­
szkańcy wystraszeni sądzili, że nadszedł potop 
i koniec świata.

Gazeta Toruńska pisze, że mnóstwo ludzi 
przeprawia się w tym czasie przez granicę mo­
skiewską i w ę d r u j e  z K o n g r e s ó w k i  
d o  A m e r y k i .  Po większej części emigrują 
Niemcy, ale i Palacy są między nimi. Są to 
skutki rządów moskiewskich, gdyż inaczej za 
robek nie mógł by być trudny w Kongresówce.

Austrja wobec powstania herce- 
gowińskiego.

Dyplomacja europejska w kąpielach lub 
w wiejskich ustroniach. W szystko zdawało 
się zapowiadać pokój nie przerw any niczem, 
odkąd Bism ark wycofał się, przynajm niej na 
to lato, od zam iarów rozpoczęcia drugiej 
wojny francuzkiej. Aż tu  nagle w Hercego­
winie wybucha powstanie lokalne przeciwko 
Turkom i zaczyna szerzyć się zacięcie, po­
mimo przeważnych tureckich sił wojskowych. 
A na odgłos tych strzałów  pow stańczych i 
utarczek  z Turkami, zaczyna poruszać się, 
ca ła E uropa, domyśliwając się, że te herce- 
gowińskie ruchy są pierwszym objawem da­
wno usnutego planu.

Ju ż  w zimie i na wiosnę kilkakroć prze­
ciskała się wieść, iż między Austrją, Prusa 
mi a Moskwą stanęło porozumienie co do 
spraw półwyspu Bałkańskiego, i  żę te mo

carstw a zgodnie pójdą w tych sprawach. 
Później spostrzeżono usiłow ania Anglii, ure 
gulowania sprawy wschodniej, w porozumie­
niu z Moskwą, a chociażby z poświęceniem 
Turcji. Nic więc dziwnego, iż powstanie her- 
cegowińskie biorą teraz za rozpoczęcie akcji 
trzech mocarstw przeciwko Turcji, akcji, 
k tóra m iałaby się zakończyć rozbio;em 
Turcji.

A ilekroć w E uropie jest mowa o roz­
biorze Turcji, tylekroć tysiące powstaje kom- 
binacyj, z rozbiorem w związku stojących. 
I teraz w dziennikach rozpoczęła się em u­
lacja w odgrzebyw ana dawniejszych, łub w y­
tw arzaniu  nowych kombinacyj. I tak  A ustrji 
w tych kombinacjach oddają Hercegowinę, 
Bośnię i Serbię. W Rumunii wierzą, że Mo­
skwa zabierze ca łą Rumunię aż po Dunaj. 
A Słowo  „sans geneK głosi już o odstąp ie­
niu Moskwie przez A ustrję wschodniej Ga­
licji po San, za w ynagrodzeniem  na P o łu ­
dniu ziemiami tureckiem i. Kombinacje libe­
ra łów  bismarkowskich idą jeszcze dalej, bo 
już praw ią o odstąpieniu niem ieckich pro- 
wincyj austrjack ich  za wynagrodzeniem w 
ziemiach tureckich. Radziby, aby A ustrja  
stolicę swoją przeniosła z Wiednia do Ca- 
rogrodu, już im bowiem nie w ystarcza p rz e ­
niesienie punktu ciężkości z W iednia do 
Pesztu. Jednem  słowem, tak  prusofilom jak  i 
moskalofilom chodzi już nietylko o rozbiór 
Turcji, ale i równocze śnie o rozbiór Austrji.

Czy istnieje jak i układ między Niem­
cami, A ustrją  i Moskwą o rozbiór Turcji, 
n ik t dziBiaj z pewnością twierdzić nie może. 
Ale jeżeliby istotnie istn ia ł, to  w najlepszym  
razie przeprow adzenie jego byłoby bardzo 
ryzykowne dla, Austrji, a wcale nieryzyko- 
wne i jak  najkorzystniejsze d la Moskwy i 
Niemiec.

Tradycyjna polityka A ustrji od czasów 
jeszcze M eternicha trzym ała się s t a t u s  
q u o  Turcji i przeciwną była jej rozbiorowi, 
obawiając się, iż z tego rozbioru mogłyby 
najsmutniejsze wyniknąć następstw a dla A u ­
strji. A ostrja  graniczy z Turcją na k ilkuset- 
milowej przestrzeni, a wiadomą jest rzeczą, 
że gdy dom sąsiedni się wali i w gruzy roz­
sypuje, to często uszkodzi, a  czasem i do 
runięc ia zupełnego przyprow adza dwń obok 
stojący, chociażby silnie zbudowany. B y ła  to  
rozumna polityka austrjacka ; m iałżeby hr. 
A ndrassy od niej odstąpić, i wdawać s ;ę w 
aw anturn icze układy  i plany, k tóreby mogły 
podkopać A ustrję , i oddać raz na zawsze 
pod wpływ Pras i Moskwy, a może i pod 
ich zabór? Pomimo wszelkich pozorów, tru- 
dno nam  w to uwierzyć ! Pchnięte w ruch

Notatki lwowskie.
(Zjazd przyrodników. — Zadowolenie ogólne, z wy­
jątkiem zgrzytu Szczutka. — Sojusz ryby z rakiem, 

a pietruszki z pasternakiem.)
Tydzień ubiegły odznaczył się wielkim ru ­

chem we Lwowie. J e ili  kilkaset osób ob­
cych przybędzie razem jednocześnie do Lwo- 
w, to znać to zaraz na ulicach, w traktjerniach, 
kawiarniach i na publicznych przechadzkach. 
Cóż. dopiero gdy te kilkaset osób zorganizuje 
się, odbywa posiedzenia publiczne, wycieczki, 
wspólne obiady, razem zwidzą osobliwości mia­
s t a ! Ruch ten wtedy udziela się wszystkim 
warstwom i miasto odświętny przybiera cha- 

I rakter.
Nietylko więc tych 500 osób, które się za­

pisały na uczestników zjazdu, ale cała mniej 
więcej ludność lwowska interesowała się zja­
zdem lekarzy i przyrodników, każdy mianowi­
cie zapatrując się ze swego stanowiska na cele 
zebrania. A było dużo takiej nietylko lwowskiej 
ale i pozalwowskiej publiczności, która spieszy­
ła na zjazd lekarzy i przyrodników, ażeby 
przedstawić się temu licznemu konsylium lekar­
skiemu, i zasięgnąć jego rady. Zaraz pierwsze­
go dnia, przy samem rozpoczęciu pierwszego 
walnego zgromadzenia jacyś rodzice syna swo­
jego aż do przedsionka sali przynieśli, wzywa­
jąc prezesa komitetu o przedstawienie go zja­
zdowi zasiągnięcie, zdania i o wykonanie ope­
ra c ji! W każdym prawie hotelu było po kilku 
chorych, którzy przybyli z prowincji na zjazd 
lekąrzy ; zdawało się bowiem im, że lekarze 
sławni z całego świata po to zebrali się do 
Lwowa, ażeby konsylia odbywać nad chorymi, 
którzy się zgłoszą, jednem słowem, że się ze ­
brali na gościnne przedstawienia lekarskich kon­
syliów.

Zjazd odbyty miał dwie strony: naukową i 
obywatelską- Jak  wypadła strona naukowa, 
niepodobna jeszcze dzisiaj rzecz przedstawić. 
Wszystkie prelekcje i rozprawy wyjdą w oso­
bnym pamiętniku zjazdu, i wtedy dopiero są­
dzić będzie można o rezultatach, jakie wydał 

I sjazd pod względem naukowym.
Co do strony obywatelskiej, to jej chara­

kter i powodzenie zawisło zawsze od ludności, 
śród której zjazd się odbywa. Jeźli ludność ma 
Pojęcie o celach zjazdu, wtedy przyjmie go i z 
Udziałem serdeczniejszym, po obywatelsku. Za­
daniem urządzających zjazd, jes t właśnie to po- 

} jęcie jasne o celach zjazdu w ludności rozbu- 
; dzić, do współudziału ją  poruszyć!

W Stanisławowie komitet, urządzający zjazd 
•Pedagogów, umiał to uczynić i cała prawie lu ­
dność, nawet żydowska wzięła udział w przyję­
ciu gości; każdy prawie dom n. p. przyozdobio­
no w chorągiewki, dywany, napisy i t. p. U

nas, przed 4 laty, przy przyjmowaniu gości z 
innych ziem polskich, zdołano rozruszać całą 
ludność; przy obecnym żjeździe jakoś zbyt ofi­
cjalnie rzecz się cała odbywała. Przyznać je­
dnak należy, że dla naukowych celów zjazdu 
masa ludności mniej ma zawsze zrozumienia, 
więc i trudniej jest powszechne zajęcie obudzić.

W krajach, gdzie podobne zjazdy już od 
dawna się odbywają, cała ludność już jest wło­
żona do solennego przyjmowania gości. Każdy 
dom, każdy mieszkaniec w każdym domu prze­
chowuje u siebie na ten cel chorągwie, festony 
z robionych kwiatów, transparenta i t. p. Gdy 
wyjdzie hasło od komitetu urządzającego, ka­
żdy wydobywa ze schowku te emblemata, ozda­
bia niemi swe mieszkanie na zewnątrz# uzupeł­
nia lub zmienia napisy wedle potrzeby i całe 
miasto wygląda potem bardzo uroczyście i we­
soło, co naturalnie oddziaływać musi i na całą 
ludność, zwraca jej uwagę na zjazd, nastraja 
do szczerej wesołości i gości i przyjmujących.

Myśmy jeszcze nie doprowadzili do tak po­
wszechnego zajmowania się każdym zjazdem, 
chociaż u nas byłoby to potrzebniejsze jeszcze, 
niż gdzieindziej. Rozdzieleni granicami jakby 
murami ehińskiemi, mało mamy styczności z so­
bą, my dzieci jednej matki, więc każdy zjazd 
dla nas ma nierównie większą doniosłość.

Wracając od tych uwag ogólnych do zja­
zdu lwowskiego, przyznać potrzeba iż tak co 
do liczby uczestników, jak i co do urządzenia 
powiódł się świetnie. Wszyscy goście opuszczali 
Lwów z uczuciem zadowolenia i z uznaniem, 
i wyrażali to głośno przy każdej sposobności. 
A i Lwowianie byli uradowani, że im się po­
wiodło zadośćuczynić obowiązkom gościnności.

A jednak w jednem z pism polskich lwow­
skich, znalazł zjazd nieubłaganego przeciwni­
ka. Cały numer niedzielny Szczutka zapełniony 
jes t wyśmiewaniem zjazdu lekarzy i przyro­
dników polskich. Suchej nitki na nim nie zo­
stawiono. Co warte pismo humorystyczne, które 
do tego stopnia nie ma żadnej tendencji, iż w y­
śmiewa i wyszydza wszystko bez różnicy, czy 
jest dobre lub złe, pożyteczne dla narodu lub 
szkodliwe? Zaprawdę, w autorach tych artyku­
łów Szczutka, nie ma widać poczucia naro­
dowego !

Zająwszy się zjazdem, nie wiele zwracano 
uwagi na polityczne objawy, tak wewnętrzne 
jak zewnętrzne. A politycznym objawem nazwać 
można nowy Stańczyków program, ogłoszony 
w krakowskim Przeglądzie polskim, z podpisem: 
J . Szujski. Gdybyśmy jednak przeglądnęli 
wszystkie fazy polityczne tej partji, tobyśmy 
doszli do przekonania, że to nie jes t wcale no­
wy program. Jest to nawet wcale nie program, 
lecz tylko metoda stara, której ta  partja używa 
za każdym razem, gdy jej przyjdzie dla swego 
serwilizmu wynaleźć rozumowe przyczyny i o- 
krasić go jakąś zasadniczością. Przy każdej 

[zmianie systemu rządzącego w Austrji Stań-

czyki robili woltę. Byli stronnikami Belcredego, 
a za biirgerministerstwa rezolncji galicyjskiej, fe- 
deralizmu za Hohenwarta, a dziś są za Auersper- 
giem i Lasserem; gdyby jutro wojskowe mini­
sterstwo stanęło u steru, to oświadczą się za 
niem. A każdę taką woltę uzasadniają głęboką 
polityką! Dzisiaj głoszą, że po zaprowadzeniu 
bezpośreduich wyborów uratowali Ziemiałkow- 
skiego i Gołuchowskiego,... czem? porzuciwszy 
opozycję przeciw dzisiejszemu ministerstwu, i 
wyprawiwszy obiad Ziemiałkowskiemu w K ra­
kowie.

Ależ każde ministerstwo i każdy minister 
rodak, chociażby nim’ został dr. Hónigsmann, 
lu b Kowalski, liczyć może z góry na poparcie 
Stańczyków. Wymyślą oni w lot argumenta, 
które ze względów wyższej polityki każą im 
zbliżyć się do takiego ministra rodaka i dać mu 
poparcie. Kto jest u władzy, temu się kłaniać, 
oto jes t polityka Stańczyków. Reszta ich pro 
gramu, to tylko przyozdobienia tej głównej za­
sady, aby ją  dla ogółu ponętniejszą uczynić !

Wyznania pięknej duszy Stańczyków, ogło­
szone w Przeglądzie polskim, bardzo przypadły 
do smaku mamelukom. I  nuż Dziennik polski 
w koperczaki do Stańczyków i podaje im rękę 
do sojuszu w przyszłych wyborach sejmowych. 
Koterja ta mamelucka, postępowa aż do nazy­
wania katolicyzmu tryc-hiną społeczeństwa, za­
chwycona jes t wyznaniem Stańczyków, iż ura­
towali Ziemiałkowskiego, więc zasady swe spo­
łeczne i religijne wyrzuca za płot i oświadcza 
gotowość sprzymierzenia się z Stańczykami, 
ultramontanami co do zasad religijnych, a ultra- 
konserwatystami co do politycznych i społe­
cznych, byleby przy wyborach pomogli koterji 
mameluków do pokonania tych partji, które są 
w opozycji przeciw ministerstwu, a mianowicie 
przeciw drowi Ziemiałkowskiemu. Skoro S tań­
czycy uratowali Ziemiałkowskiego, to będą go 
i dalej ratować, i na tem pola sprzymierzyć się 
mogą piękne dusze mameluckie z pięknemi du­
szami stańczykowemi!

Spirydjon Ostaszewski.
Notatka biograficzna.

Dzienniki podały wiadomość o śmierci czło­
wieka, który wybitne zajmował stanowisko w 
społeczeństwie, sławnym był w całem wojsku 
polskiem i do późnego wieku wiernie służył 
ojczystej sprawie. Był to stary żołnierz z pułku 
jeuerała Dwernickiego. Umarł niedąwno (1875 r.) 
licząc do ośmdziesięciu lat, wprędce po powro­
cie z Syberji.

Spodziewać się należy, iż z małej liczby 
pozostałych jego towarzyszów broui, znajdzie 
się ktoś, co poczuje się do obowiązko opisania 
żywota jednego z najgodniejszych synów Pol­
ski, mogącego służyć za wzór z wielu względów.

Życiorysy obrońców ojczyzny naszej są 
materjałami do dziejów i charakteryzują naród 
walczący bez przerwy, dla odzyskani* niepo­
dległości.

Spirydjon Ostaszewski należał do rzędu da­
wnych, szlachecko-rycerskich typów, do rzędu 
niezwyczajnych postaci, jakie tylko Polska wy­
dawać mogła. Nie mając wszystkich szczegółów 
o życiu jego, a zwłaszcza o jego wojennych 
czynnościach z r. 1831, uważam za powinność 
podać o nim kilka rysów, mogących służyć za 
przyczynek do jego biografii, a  znanych mi 
dokładnie.

Rodem z Ukrainy, odziedziczywszy po ojcu 
ziemski majątek, Spirydjon Ostaszewski większą 
część życia przepędził we własnej wsi My s z a -  
r ó w c e ,  w powiecie Hajsyńskim gubernji Po­
dolskiej. W stąpiwszy do pułku ułanów pol­
skiego wojska, zasłynął z waleczności i niesły­
chanej siły w 1831 roku. Olbrzymiej; budowy, 
średniego wzrostu, lecz krępy, grubej kości, z 
tnuszkułami atlety, z włosami sterczącemi do 
góry, z najeżonemi wąsami, ze strasznem wej­
rzeniem prawdziwego rycerza, który nie zna 
niebezpieczeństwa i gardzi śmiercią, postrachem 
był nieprzyjaciół. Często wśród boju wpadał 
sam jeden w tłum liczny. Gdzie się zjawił na 
dzielnym koniu, pusto się robiło dokoła. Rąbał 
na prawo, na lewo. Pękały lance, szable nie­
przyjacielskie, spadały głowy. Pałaszem otwie­
rał sobie drogę, i ślad przejścia swego znaczył 
trupami. W jednej z bitew na Wołyniu, jak pła- 
tnął moskiewskiego majora na odlew, to go na 
pół przeciął. Po skończonej bitwie Moskale ro­
zwozili po obozie dla podziwu ciało poległego, 
na dwie oddzielne części jednym zamachem 
rozrąbane.

Pod Boremlem, uganiając się za nieprzyja­
cielem, w zapale odłączył się od swego pułku 
pod koniec bitwy tak, że go oddzielał lasek 
rzadki, a potem pole na przestrzeni kilku wiorst. 
Wojenna wrzawa ucichła. Zaczęło się zmierz­
chać. Czas było wracać do obozu. Ostaszewski 
narzuciwszy płaszcz, jechał stępo przez lasek. 
W tem liczne posypały się strzały. Zaczajeni 
pod drzewami moskiewscy żołnierzy, zaczęli do 
niego strzelać. On biegu nie przyspieszył. Wy­
jechawszy powoli z lasu, dobył krótką fajeczkę; 
skrzes?ł ognia, rozdmuchał, zapalił, i spokojnie 
dążył do swoich, wśród gradu kul. Stojące opo­
dal wojsko polskie widziało to. Poznali, że to 
był Ostaszewski. Nie spieszyli z pomocą, bo go 
nikt nie gonił. Ale gęste strza ły  słychać było 
ciągle. Gdy wrócił, zbiegli się wszyscy, aby 
mu powinszować. Ściskali go z rozrzewnieniem, 
podziwiali zimną krew. „Czemużeś konia nie 
wypuścił?" — spytano. „Ja tak straciłem przy­
tomność" — odrzekł Ostaszewski.

Płaszcz jego podziurawiony był jak  rzeszoto. 
Żadna kula go nie drasnębc

Naoczni świadkowie opowiadali wiele *^a- 
ntńfi, świadciących o jego bobatćnkiej odwadze

On sam nigdy chwalić się nie lubił; powtarzał 
często: „Niech koledzy o mnie mówią." Było to 
skutkiem szczerej, nieudanej skromności. „Cóż 
dziwnego! — dodawał — każdy bił, jak mógł 
i umiał. A że mam siłę, to nie moja zasługa."
To też jegn siłę możnaby nazwać bajeczną, mi­
tologiczną. Gdy w strząsnął koniem, wziąwszy 
go za grzywę, koń padał na ziemię. Najwię­
kszego ukraińskiego wołu mógł obalić, porw a­
wszy go za rogi.

Po skończonej wojnie 1831 rokn osiadł na 
ojczystej g rzędzie; należał bowiem podobno do1 
tak zwanych Zamościanów, którzy za wstawie­
niem się jenerała Kajsarewa, nie podlegali tak 
surowej karze, jak inui powstańcy. Oddawszy 
się gospodarstwa, hodował konie, na których 
znał się doskonale, choć sam nigdy dobrych nie 
miał koni-

Wydał obszerne dzieło o sposobie prow a­
dzenia stada, pod tytułem: M i ł o ś n i k  koni .  
J es t to praca znakomitej wartości, wykładająca 
przedmiot w sposób niezmiernie zajmujący i 
wzorową napisana polszczyzną. W języku ru- 
sińskim ułożył bardzo wiele tak zwanych k a- 
z o k  (opowiadań, gawęd), oryginalnych i tłu ­
maczonych z polskiego. Z tych wydał najprzód 
P iw  k o p y  k a z o k ,  a potem P iw  s o t n i  
k a z o k .  Jes t też jego kilka pieśni bardzo pię 
knych, a odznaczających się czystym, polskim 
patrjotyzmem; nigdy bowiem narodowości rus­
kiej od polskiej nie oddzielał; uważał ją  tylko 
jako gałąź puia głównego, a surowo gromił 
wszelkie separatystyczne dążności.

Tomasz Padura był już znany ze swych 
rusińskich poezji, gdy rozeszły się po kraju 
kazki i pieśni Ostaszewskiego, którego pospo­
licie od imienia Spirydjon, nazywano S z p y r .  
Jeden z jego sąsiadów przysłał mu wiersz z 
początkową strofą następnjącą :

Jakyj, czujesz, z mene rura!
Łysz ja  duman szczo Padura 
Sam śpiwaje na weś myr.
A tn t baczn, w M yszariw ci 
Sedyt piweć nad w si piwci 
I  śpiw aje sobi Szpyr.

W tym samym czasie ogłosił drukiem bar­
dzo piękne, petne zacnych myśli i zdrowych 
rad dzieło pod tytułem: O j c i e c  c ó r k o m .

Spirydjon Ostaszewski ożeniony był z Różą 
Bujalską. Ten niepokonany rycerz, ten olbrzy-,„ 
mi pogromca nieprzyjaciół z marsowem, s io -- 
giem obliczem, z iskrzącym wzrokiem, ilekroć 
mówił o boju; przerażającej, strasznej postaci, 
gdy siedział na koniu, gdy podniósł ogromną 
pięść żylastą; ten tytan zarówno silny duchem 
jak ciałem— był gołębiej prostoty, anielskiej 
słodyczy i łagodności w życia domowem. Szczę­
śliwszego stadła małżeńskiego jak Ostaszewscy 
nie było może w całym kraju Mieli troje 
dzieci: syna i dwie córki. Syna stracili w 
czternastym roku życia. Nieszczęśliwy ojciec 
przez lat kilka nie mógł się uspokoić. Zalewał



żywioły południowe sław iańskie, wprawiłyby 
także w ruch i południowe żyw ioły austrja - 
ckie, a naw et sięgnęłyby i wyżej, ku P ó ł­
nocy i Zachodowi, a najgorzej na tem wy- 
szłaby M adiarszczyzna, któraby mogła uto­
nąć w tej fali. Otóż nam się zdaje, że hr. 
A ndrassy już jako M adiar w tak ie ekspery- 
menta wdawać się nie będzie.

Z tego powodu też nie wierzymy, aby, 
jak  zapew niają dzienniki, Moskwa, Niemcy i 
A ustrja  interweniować zam ierzały zbrojnie w 
walce chrześcian tureckich przeciwko islaiai- 
zmowi. Do czego zaprowadzić może in ter­
wencja wspólna, już m iała A ustrja dośw iad­
czenie w wojnie szlezwieko - holsztyńskiej. 
Nam się zdaje, że interw encja wspólna w 
ziemiach tureckich mogłaby zaprowadzić do 
sm utniejszych jeszcze następstw . M ógłby to 
być początek bardzo tragicznego końca nie- 
tylko Turcji samej.

Czynności drugiego zjazdu
lekarzy i przyrodników polskich w sekcjach.

(D okończenie.)
S e k c j a  III. 

dla medycyny publicznej.
(Członków 43.)

Dr. Janikowski imieniem biura, wybranego 
na ostatniem posiedzeniu, wnosi wybór dr. Rol- 
lego (z Kamieńca podolskiego) na przewodni­
czącego, a dr. Szafarkiewicza (z Poznania) na 
zastępcę przewodniczącego. Przyjęto jednomy­
ślnie. .

Dr. Szafarkiewicz, z powodu nieobecności 
dr. Rollego, obejmuje przewodnictwo. Dr. Cas- 
sina zawiadamia 1) że d r. Sawicki Edward o 
flaro wał 10 egzemplarzy dzieła: „O publicznej 
opiece nad obłąkanymi i o zakładach psychia­
trycznych." Sprawozdanie z podróży naukowej 
w r. 1875 odbytej, z prośbą, aby lekarze z in­
nych dzielnic Polski zechcieli mu nadesłać do­
tyczące szczegóły statystyczne,

2) ie  dyrekcja szpitali lwowskich nadesłała 
20 egzemplarzy dziełka: Sprawozdanie lekar­
skie ze szpitala powszechnego we Lwowie za 
rok 1873.

Dr. Grabowski odczytał telegram dr. Lu- 
tostańskiego z Iwonicza, iż nic może przybyć 
i przedstawić wniosków co do topografii i sta 
tystyki lekarskiej, o stanowisku lekarzy zdro­
jowych, i o środkach przeciw pijaństwu, pracę 
więc tę ogłosi drukiem.

P rezes M a j e r ,  zwraca się do członków 
sekcji z prośbą, aby zechcieli przyłożyć się do 
zbierania szczegółów statystyczno-lekarskich w 
kraju naszym, wypełniając wzory, których na 
każdorazowe żądanie dostarczy komisja antro­
pologiczna akademii umiejętności w Krakowie.

Dr. S z a f a r k i e w i c z  wnosi, aby się po­
dzielić na dwie podsekcje, jes t bowiem bardzo 
dużo mateijału nagromadzonego. Po przemówie­
niu drów Różańskiego i Barzyckiego, wniosek 
upadł. Zgodzono się dalej na wniosek dr. Ró­
żańskiego, aby każdy wykład trw ał tylko 20 
minut i aby do dyskusji przystąpić dopiero po 
odczytaniu wszelkich rozpraw połączonych z 
wnioskami.

Dr. R o t h  Wład. (ze Staszowa) miał wy­
kład: O potrzebie urządzenia szpitali po wsiach 
podczas panowania cholery/

Dr. Ż u l i ń s k i  Tad. (Lwów) miał wykład 
o zaprowadzeniu wykładów hygieny w szko­
łach wszelkiego rodzaju i uczynił odpowiednie 
wnioski.

Dr. M aj e r w rozprawie nad tym przed­
miotem mniema, że należy zająć się ułożeniem 
podręczników do naukMiygien^_dla_szkół_ludo^

łzami; omdlewał z bolu, gdy o nim wspo- 
ał, a muzyka odtąd takie na nerwach jego 

spraw iała wrażenie, iż dostawał spazmów.
Sprzedawszy Myszarówkę wziął w dzierża­

wę obszerną majętność M o ł o d k o w c e  w po­
wiecie Machnowieckim, na pograniczu Ukrainy 
i Podola. Tam stracił młodszą ślicznej urody 
córkę, szesnastoletnią Zosię. Ten nowy cios 
znacznie nadwerężył jego zdrowie. Opuściwszy 
Mołodkowce, kupił pod Lubarem na Wołynin 
A w r a t y n ,  gdzie gospodarstwo wzięła na sie­
bie odznaczająca się niepospolitą energią i ro- 
znmem córka ich Marja. Ostaszewski pisał ro­
zmaite rozprawy, kazki, pieśni; hodował konie, 
sądził kompromisa, godził powaśnionych; gdzie 
tylko się pojawił, duszą był towarzystwa i 
powszechnie był poważany, jako mąż nieskazi­
telnej prawości i wielkich cnót.

W roku 1863, gdy jenerał Edmund Róży- 
eki zjawił się ze swym oddziałem koło Lnbarn, 
Ostaszewskiego aresztowano i stawiono przed 
śledczym sądem w Żytomierzu.

— Pan wybierałeś się do powstania — 
zawołał urzędnik śledczy.

— Nie! — odpowiedział Ostaszewski — 
bo ma.ni już blisko siedemdziesiąt lat i nie mam 
tej siły, jaką dawniej miałem. Ale gdybym był 
młodszym, tobym poszedł i takbym bił Moska­
łów, jak w 31 roku.

— Pan dostarczyłeś powstańcom trzy pod- 
wody broni.

— Nieprawda! Jedną tylko. Trochę pała­
szy, kilka dubeltówek i kilka par pistoletów. 
Co miałem to oddałem.

— Pan wyprawiłeś dla powstańców kil­
kanaście koni wierzchowych.

— Nieprawda! Tyle koni w mojej stajni 
nie było, a kupić nie miałem za co. Miałem 
kilka dobrych wierzchowców i te wysłałem.

— Pan posłałeś powstańcom żywność na 
kilknnastu podwodach.

— I  to nie prawda! Co było u mojej żony 
knr, kaczek i indyków, to wszystko zabrałem 
i wyprawiłem do obozu. Na jednym wozie się 
zmieściły.

— Przez kogo pan wysyłałeś broń i ży­
wność powstańcom ?

— Część sam zawiozłem, a część przez 
ehłopów, którzy poszli do powstania.

— Czy pan wiesz, że popełniłeś zbrodnię.
— Nie. To nie zbrodnia. J a  pełniłem moją 

powinność.
Ostaszewskiego skazano na Sybir, pie- 

ehotą do Tobolska. Rodzina stara ła się o po­
zwolenie wiezienia go k i b i t k ą  i takowe 
otrzymała.

Po kilku latach powrócił z Syberji starzec 
niczem nie złamany i usnął snem sprawiedli­
wego, niedaleko Boruszkowiec, na tej samej 
ziemi, gdzie zginął waleczny Mohort.

8  B .

wych i dla seminariów nauczycielskich obojej 
płci.

Dr. K r o m e r  (Olesko) czytał: O potrzebie 
zmian w przepisach policyjno-lekarskich pod­
czas panowania cholery.

Dr. C a s s i n a  (Lwów) miał wykład: O cho 
lerze w Galicji w r. 1871, 1872, 1873, popiera­
jąc go skreślonemi na mapie obrazami przebie­
gu i natężenia tej choroby i porównując ją  z 
epidemiami la t dawniejszych.

Dr. S e r k o w s k i  (Brzeżauy) czytał: O po­
trzebie poprawy przepisów policji budowniczej 
w kraju naszym i ściślejszego ich wykonania.

Di. R ó ż a ń s k i  (Lwów) wniósł, aby sekcja 
ponowiła dwie uchwały I. zjazdu lekarzy i 
przyrodników polskich 1) w sprawie ustano­
wienia katedry hygieny i 2) co do potrzeby za­
prowadzenia wykładów hygieny w seminarjach, 
dodając do tychże wniosek dr. Tad. Żulińskie- 
skiego, o potrzebie zaprowadzenia tych wykła­
dów w innych szkołach, tudzież wniosek pre­
zesa dr. Majera o potrzebie odpowiednich pod 
ręczników. Uchwalono większością.

Na wniosek dr. Różańskiego (Lwów) u- 
chwalono wystosować memorjał w sprawie za­
pobiegania szerzeniu się chorób wenerycznych.

Na wniosek dr. Grabowskiego (Kraków) 
uchwalono wnieść do władz odpowiednich rae- 
morjał co do organizacji służby zdrowia w gmi­
nach, tudzież o instrukcji zdrowotnej dla gmin, 
w myśl ustawy obowiązującej.

Na wniosek dr. Cassiny (Lwów) uchwalo­
no potrzebę wprowadzenia w życie odrębnej u- 
stawy o środkach policyjno-lekarskich przeciw 
cholerze, z dodatkiem szczegółowych wniosków 
dr. Rotka (Staszów) i dr. Kromera (Olesko).

Na wniosek dr. Różańskiego (Lwów) uzna­
no potrzebę ogłaszania szczegółów lekarsko- 
statystycznych przez rządy krajowe.

Na wniosek dr. Grabowskiego (Kraków), 
uznano jeduogłośnie naglącą potrzebę jak  naj- 
spieszniejszego przeprowadzenia organizacji le­
karzy powiatowych, w myśl ustawy z r. 1870.

Zgodnie z wnioskiem dr. Serkowskiego u- 
znano potrzebę zmian w ustawie budowlanej 
pod względem hygienicznym.

Na wniosek dr- Edwarda Sawickiego (Lwów) 
nchwalono, iż pożądanemi są przepisy ograni­
czające rozporządzalność opilców nałogowych.

W rozprawach nad powyższemi wnioskami 
zabierali głos doktorowie: Janikowski, Szafar­
kiewicz, Rolle, Różański, Rudnicki, Strzyżow- 
ski, W erner, Grabowski, Casina, Chmielewski, 
SerkoW3ki, Wein, Barzycki, Karczewski, Łuka­
szewski, Sawicki Edw., Pawlikowski, Tugendhat, 
Wągrowski, Kromer.

Nakoniec w myśl uchwały na poprzedniem 
posiedzeniu zapadłej, wybrano na członków ko­
misji przygotowawczej dla sekcji medycyny pu­
blicznej III. zjazdu, dr. Cassinę (Lwów), G ra­
bowskiego (Kraków), Janikowskiego (Kraków), 
Riegera (Lwów), Serkowskiego (Brzeżany).

Na wniosek dr. Grabowskiego (Kraków), 
uchwalono, aby taż komisja zastanowiła się nad 
potrzebą zawiązania Towarzystwa hygieniczne- 
go w krajn naszym.

Uchwalono też odbyć jeszcze jedno posie­
dzenie d. 24. bm. o godzinie 8. z rana z na­
stępnym porządkiem dz iennym :

Dr. Strzyżowski (Piotrków) O potrzebie u- 
rządzenia stacyj ozonometrycznych.

Dr. Wituski (Poznań) O sposobie w yrabia­
nia gazu palnego z odchodów ludzkich, podług 
metody Sindermana.

Prof. Szafarkiewicz (Poznań), o tymże 
przedmiocie.

Rozprawy nad wnioskiem o radach zdro­
wia po miastach i powiatach.

Rozprawy nad wnioskiem dr. Serkowskie­
go, o potrzebie ustanowienia dwóch stypen- 
djów dla lekarzy kształcących się w hygienie 
publicznej.

Rozprawy nad wnioskiem dr. Edw arda Śa-

R ó ż n o ś c i .
* Z F r a n z e n s b a d u  piszą do Kurjera poenań 

skiego d. 22 . t. m .: „Tegoroczny sezon kąpielowy 
sprowadził do wód tutejszych, mających w ogóle do­
syć wziętości u publiczności polskiej, około 2 5 0  P o ­
laków płci obojga, przeważnie płci żeńskiej. Są tn 
reprezentowane wszystkie rzeczypospolitej dzielnice, 
najliczniej zabór moskiewski, następnie Galicja, nako­
niec zabór pruski, z którego około 3 0  osób należy do 
owej liczby. Są i z krajów niepolskich P o'acy; pe­
tersburska kolonia polska stosunkowo dość licznego  
dostarczyła kontyngensn. Rozumie się niemal samo 
przez Bię, ie  ona liczba 25 0  obejmuje jn i  wszystkich 
Polaków od początku sezonu, z których część jnż wy­
jechała. -— Dnia dzisiejszego zmarła tn jedna z Po­
lek, ś. p. Aniela Knczkowska ze wsi Kntiużany pod 
Chocimem (w Besarabii), osoba młoda jeszcze bo 2 6 -  
letnia; powód śmierci, słabość kilkoletnia skutkiem  
niedokrwistości. Jest to pierwszy w tym sezonie wy­
padek śmierci między gośćmi kąpielowymi. —  Z pism 
polskich znajdnją się w czytelni kurhansu tutejszego: 
0za8, Gazeta Narodowa, Gazeta Warszawska i 
Dziennik Poznański. —  Z pomiędzy kilkunastu le­
karzy tntejszych jeden jest Polak, pan dr. Przeździecki, 
lekarz młody, ale nadzwyczaj polnbiony od czasu nie­
dawnego osiedlenia się tutaj i cieszący się klientelą 
bardzo liczną. Powszechnie też sław ią skuteczność 
metody leczniczej rodaka naszego i jego bezprzykładną 
niemal troskliwość o pacjentów swoich, którą samą już 
pominąwszy uprzejmość, ujmuje sobie konsultantów. —  
Co Bię tyczy gości kąpielowych innych narodowości, 
jest tn mnóstwo Moskali, a  raczej Moskiewek, które 
współzawodniczą w toaletach z liczniejszym może je­
szcze tłnmem cór Izraela. Tych dni przybyło kilku 
żydów nawet z Indji wschodnich. Wszystkich razem 
gości kąpielowych od początku sezonu jest tu przeszło 
4 .3 0 0 . —  Nakoniec nadmieniając, ie  Franzecsbad na­
zywa Bię po czesku Frantiszkowe Łaźnie, rad bym n a­
kłonić pisma polskie, aby uie tylko tę nieznaną u Po­
laków nazwę czeską w formie spolonizowanej (Frań  
ciszkowe Łaźnie) zaprowadziły do języka naszego, lecz 
aby w ogóle poprzezywane miejscowości słow iańskie, 
właściwem i mianowali nazwami słowiańskiemu"

" Dwie powodzie. Składki na dotkniętych  
pow odzią w e F rancji w yniosły dotąd 4 m iliony  
franków. Co jednak godna uw agi, to i e  ta mokra 
powódź, w yw oła ła  drngą, nie ustępującą tamtej 
rozm iaram i, powódź Bnchą, powódź p oezyj, do któ­
rych olbrzym iem u zastępow i w ieszczów  katastrofa, 
która dotknęła kraj, dostarczyła natchnien ia. „Fi­
garo" podaje s ta ty styczn e  cyfry  tej drugiej plagi: 
Mer T uluzy otrzym ał 129 poem atów , opiew ających  
okropność powodzi; m inister spraw  w ew nętrznych  
otrzym ał ich 156 , Hac-M ahon 22 9 , żona jego  82 , 
rozm aici dziennikarze 2 0 0 , dyrektorow ie teatrów  
parysk ich 3 0 0 ;  — razem  1 6 0 0  poem atów , na które 
spotrzebow ano 1 7 4 .0 0 0  rymów. W edług „Figara"  
sam papier na ta utw ory kosztow ał 5 0 0  franków.

• Otrucie tytoniem . D zien nik i francuskie p i­
szą  o szczególn ym  wypadku otrncia. P ew ien  kon-  
trab and zista  w  celu przem ycenia tyton ia  obw inął

wickiego (Lwów) dotyczącym potrzeby założe­
nia Towarzystwa opieki nad zwierzętami.

Dr. Grabowski, dr. Cassina.
S e k c j a  IV. 

ckemiczno-farmaceutyczna.
(Obecnych członków 4 3 ).

Dr. Radziszewski otwiera posiedzenie i 
wzywa sekcję do wyboru prezesa i zastępcy na 
dzień dzisiejszy, proponując oraz Dra Wawni- 
kiewicza na prezesa, a pana Fortunata Gralew- 
skiego na zastępcę.

Wniosek ten przez aklamację przyjęty 
został.

Sekretarz dr. Grabowski odczytuje proto­
kół z pierwszego posiedzenia, który przyjęty 
zostaje.

Prezes dr. Wawnikiewicz odczytuje porzą­
dek dzienny.

1) Odczyt dra Grabowskiego o kondensacji 
chloralu.

2) W ykład p. Macury o maszynie do zawi 
jania proszków w splotki.

3) Odczyt dra Grabowskiego o czterooxy- 
benzofenonie.

4)  Wniosek paua Piepesa o ustawach apte­
karskich.

5) Odczyt profesora dra Radziszewskiego o 
świeceniu fosforu.

Po odczytaniu porządku dziennego p. Pie- 
pes cofnął swój wniosek, a p. Grabowski przy­
stąpił do swojego wykładu o polimeryzowaniu 
się chloralu.

Prelegent streściwszy znane badania nad 
tworzeniem się i naturą chloralu nierozpusz­
czalnego, opisuje własne doświadczenia, z k tó­
rych dochodzi do wniosku, że chloral nieroz­
puszczalny powstaje z chloralu zwyczajnego, 
skutkiem wędrówki bardzo małej ilości wody, 
i zarazem podaje oznaczenie gęstości pary chlo­
ralu nierozpuszczalnego w strumieniu naftaliuu, 
z którego okazuje się, że takowa dokładnie 
odpowiada gęstości pary chloralu zwyczajnego. 
Po skończonym odczycie wywiązała się krótka 
dyskusja między doktorem Grabowskim i 
profesorem Radziszewskim, odnośnie fermentów 
wywołujących polimeryzowanie się aldehydów, 
a nadewszystko chloralu. Następnie przewo­
dniczący dał głos panu Macurze, który mówił 
o maszynie Limousina do zawijania proszków 
w opłatki. P. Macura objaśnienia swoje poparł 
próbami z tą  maszynką. Po krótkiej pauzie prze­
wodniczący na nowo otworzył posiedzenie. 
P. Dr. Grabowski mówił o nowo otrzymanych 
przez siebie pochodnych bonzofenonu, a miano­
wicie o kwasie benzofenoczterosiarkowym i czte- 
rotlenobenzofenonie. Poczem Dr. pr. Radziszew­
ski zaprosił zebranych członków do andyto- 
rjum chemicznego i tam mówił o świeceniu fo­
sforu, popierając swoje wywody doświadczenia­
mi. Następnie pp. Dr. Radziszewski i Dr. Gra­
bowski przedstawiali różne ciekawe preparaty 
chemiczne i okazywali bardziej interesujące 
ich własności.

Skoro skutkiem tego porządek dzienny zo­
stał już wyczerpany i urzędowa czynność sek­
cji już się ukończyła, p. Fortunat Gralewski 
w imieniu sekcji chemicznofarmaceutycznej wy­
raził Pr. Radziszewskiemu, Pr. Wawnikiewiczo- 
wi i Dr. Grabowskiemu najserdeczniejsze po­
dziękowanie i zakończył je wezwaniem zgroma 
dzonych, do okazania wymienionym panom swo­
jego szacunku przez powstanie. Co też wszy­
scy uczynili. Następnie przemówił Pr. Wawni­
kiewicz, raz jeszcze podnosząc zasługi pp. pr. 
Radziszewskiego i dra Grabowskiego i zakoń­
czył wyrażeniem swej radości, że kierunek 
studjów chemicznych w uniwersytecie naszym 
w rękach tych panów spoczywa. Panowie R a­
dziszewski i Grabowski złożyli najserdeczniej­
sze swoje podziękowanie, poczem przewodni­
czący zamknął posiedzenie o godzinie 1.

Lwów dnia 23. lipca 1875.
Sekretarze pp. Miedlicki, dr. J . Grabowski.

się  jeg o  liśćm i na golem  ciele , w  w arstw ie bardzo 
grubej. Idąc w  dzień gorący, zapocił się  mocno, 
w skutek czego nastąp iła  absorbacja, która tak z g u ­
bne pociągnęła za Bobą następstw a, że w ątpią o 
ocalen ia ż ycia  przem ytnika.

* K rótki wzrok. Jeden z dzienników  w ycho­
dzących w N ew  Jorku opow iada: P ew ien  m ąl w
M auayunk, który n ieszczęściem  ma bardzo krótki 
w zrok, zobaczył niedawno w m ieszkaniu sw ojem  na 
k rześle  leżący  bukiet olbrzym i. Podjął go w ięc i 
chcąc go uchronić od zw iędnienia, w łożył do n a ­
czyn ia z wodą. Gdy żona jego  w pól godziny po­
tem zobaczyła bnkiet, w ydała okrzyk przerażenia  
i zem dlała. Krótko w idzący mąż w łożył jej no­
w iuteńki kapelusz wiosenny do wody!

* S k a r b .  Z pow iatn Horodeckiego w gubernii 
C zernihowskiej, p iszą  , że w uroczysku N ieżyłow ie, 
stanow iącem  granicę lasów  w si P ierepisa  z lasam i 
w si K u s ie je w a , dnia 3. marca znaleziony zosta ł 
skarb. Z nalezienie takow ego zaszło przy następn- 
jących  oko licznościach: W łościański chłopiec wsi 
D ierew ina poszedł w pomienionym dnin do lasn  
kusiejew skiego  obyw atela Tarnow skiego, po łyko ; 
pobyw szy w lesie  i bojąc się być złapanym  przez  
leśników , przeszed ł na N ieźyłów  i tam rąbiąc j a ­
k ieś d r z ew o , poczuł pod siekierą jak iś  szczególn y  
dźwięk. S taw szy  Bię uw ażniejszym  na sw oją robotę, 
dostrzegł, i e  z kaw ałkam i w yrębyw anej ziem i (n a ­
leży  nadmienić że kradnący drzew o, w ogóle starają  
Bię podrąbać takow e jak  można najgłębiej w ziem i, 
aby można było pień drzew a zakryć z ie m ią ) , uka­
zało się kilka sztuk monety, które zebraw szy, chło­
piec pobiegł do domu i pow iedział o jcn , że znalazł 
skarb. N atenczas jeg o  ojciec i kilku sąsiadów  udali 
Bię aa w skazane m iejsce , i tam, w ykop aw szy  dót 
zaledw ie na pół a r sz y n a , zobaczyli dość porządną  
knpę monet srebrnych i m ied zianych , w agi około 
pnda. Srebrne monetki z pow ierzchow ności podobne 
są do starych p ięciokopiejów ek, tylko bez porówna­
nia są m niejsze, znaczn ie cień sze  i zaokrągloue  
nieregnlarn ie. Na przedniej ich stronie je s t  herb 
z w izernnkiem  człow ieka jadącego  na Bmoku ; na 
stronie odwrotnej dość zatarty  napis p o lsk i, bez  
w skazania roku. M iedziane zaś m onety zard zew ia łe, 
są w ielkeści k o p ie jk i, ale bardzo c ie n k ie ; herbu i 
napisn dojrzeć nie można. Zualezienie tego skarbu, 
w edług korespondenta , nadaje prawdopodobieństwo  
dawnej trad ycji, która p o w ia d a , że w uroczysku 
P iererostku (po drugiej stron ie P ierepisa) przeciw - 
ległem  od uroczyska N ieży łow a, zakopanych było 
dw anaście beczu łek z łota.

" P .  Urban W areg-M assalsk i , rodak nasz, 
otrzyma! stopień doktora nm iejętuości chem icznych  
w un iw ersytecie w Lowanium (Louyain). In augu ra­
cyjna jego  rozpraw a, nap isana w języku francuskim  
nosi t y tn ł : R echerches snr les acides chloro-bromo 
glycóriąues C?H,C J.BBCO OH“. P . M assalski, od 
kilku ia t p ośw ięciw szy  się  chemii, je s t  pomocnikiem  
profesora przy un iw ersytecie low ańskim  i używ a  
pow szechnego Bzacunkn tak  m iędzy profesorami, 
ja k  m iędzy uczniam i,

* Historja stow arzyszenia spożyw czego  
W  Zurychu. W ielce  pouczające dzieje rozw oju  
tego  stow arzyszen ia  podaje koresp. Dz. Pozn.,

Uzupełniając sprawozdanie nasze z drugie­
go ogólnego zebrania Drugiego Zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich podajemy treść wnio­
sków, które zgromadzenie uchwaliło bez dy­
skusji.

Wnioski sekcji III. (medycyny publicznej, 
sprawozdawca dr. G r a b o w s k i  z Krakowa.)

I. Zjazd lekarzy i przyrodników we Lwo­
wie ponawia uchwałę zapadłą na pierwszym 
zjeidzie w Krakowie w r. 1869 co do potrzeby 
katedry hygieny w uniwersytecie krakowskim i 
poleca Towarzystwu lekarskiemu w Krakowie 
wystosować w tej mierze odpowiednie merao- 
rjały.'

II. Również ponawia zjazd uchwałę pierw­
szego zjazdu co do potrzeby zaprowadzenia o 
bowiązkowego wykładu hygieny w seminarjach 
nauczycielskich i duchownych, uznając zarazem 
potrzebę zaprowadzenia wykładów hygieuy w 
akademiach technicznych, szkołach wydziało­
wych i przemysłowych, rzemieślniczych, śre­
dnich i ludowych, oraz potrzebę odczytów po­
pularnych stałych, dla osób dorosłych obojej 
płci, wreszcie potrzebę wydania podręczników 
hygieny dla szkół ludowych i seminarjów nau­
czycielskich, z uwzględnieniem płci.

Wystosowanie w tej mierze stosownych 
memorjałów do c. k, krajowej Rady szkolnej, 
do Wys. c. k. m inisterstwa oświaty i konsy- 
storzów, poleca zjazd Towarzystwu lekarzy ga­
licyjskich we Lwowie.

III. W celu sprawowania policji zdrowia 
przekazanej gminną ustawą zdrowotną, zjazd 
uznaje : a) potrzebę organizacji zdrowotnej gmin­
nej za niezbędną i ze wszechmiar pilną. Ze 
względu zaś na uchwalę sejmu galicyjskiego z 
dnia 16. stycznia 1874 r. żądającą, aby skarb 
państwa przyczyniał się do utrzymania służby 
zdrowia w gminach, poleca zjazd wystosować 
memorjały w tej mierze do ministerstwa i Ra­
dy państwa z prośbą o przedłożenie sejmom 
krajowym stosownego projektu ustawy ; b) po­
trzebę wydauia ustawy zdrowotnej krajowej, 
określającej szczegółowo obowiązki policji zdro­
wia, przekazane ogólnikowo gminom ustawą 
wyżpowołaną. Wypracowanie memorjału w tej 
sprawie do Wydziału krajowego, porucza się 
Towarzystwu lekarzy galicyjskich we Lwowie.

IV. W celu powstrzymania szerzącej się 
zarazy kiłowej, zjazd porucza Towarzystwu le­
karzy galicyjskich przedłożyć Wydziałowi kra­
jowemu memorjał, o potrzebie zbadania tej kwe- 
stji i sporządzenie w właściwym czasie odpo­
wiedniego regulaminu dla użytku gmin.

V. Z powodu niedostateczności przepisów 
policyjno-lekarskich obowiązujących dotychczas 
podczas epidemii cholery, zjazd uznaje konie­
czną potrzebę wprowadzenia w życie nstawy 
cholerycznej (na wzór obowiązującej podczas 
panowania dżumy i księgosuszu), któraby obej­
mowała wszelkie przepisy: a) potrzebne w ra ­
zie wybuchu cholery w sąsiednich krajach, 
oraz b) obowiązujące podczas jej panowania w 
kraju, — i porucza Towarzystwu lekarzy ga­
licyjskich we Lwowie, wypracowanie meraorjałn 
w tym przedmiocie do władz właściwych, we­
dług szczegółowych uchwał, zamieszczonych w 
protokołach posiedzeń sekcji I I I  (medycyny pu­
blicznej).

VI. Z uwagi na to, jak szkodliwy wpływ 
na zdrowie publiczne wywierają w kraju na­
szym wadliwe lub niedostateczne przepisy poli­
cji budowniczej, zjazd uznaje potrzebę rychłego 
zaprowadzenia nowej ustawy budowniczej, a 
wypracowanij odpowiedniego memorjału do 
Wydziału krajowego porucza Towarzystwu te­
chnicznemu w Lwowie w porozumieniu z To­
warzystwem lekarzy galicyjskich.

VII. Z uwagi, jak pożądaną jest rzeczą, 
aby wiadomości statystyczne tyczące się chorób 
śmiertelności i służby zdrowia, nadsyłane rzą­
dom krajowym przez urzędy podwładne, były 
ogłoszone, zjazd porucza Towarzystwa lekarzy 
galicyjskich we Lwowie w porozumieniu z To-

które nie od rzeczy  będzie  pow tórzyć , gdy  się i 
u nas podobne Tow arzystw o zaw iąza ło :

„Jak widzę z leżącego  przedem uą spraw ozda­
nia za  rok 1874 , obrót kasowy tego  stow arzyszenia  
w ynosił 4 ,5 7 1 .0 5 3  frank., m ajątek jego  nieruchomy 
oszacow any jes t  na 6 8 0 .3 0 0  fr., m ajątek zaś w go 
tówce sięga  do 226 .5 7 5  fr. Na 2 2 3 4  akcji po 5 fr., 
których żaden z członków nie może posiadać więcej 
nad jed nę, wypłacono w tym roku dyw idendy 1 2 .000  
fr. W  19 sklepach rozsianych po m ieście i okolicy  
sprzedano artykułów  pow szechnej potrzeby na 
1 ,7 73 .350  fr., m ięsa zaś w czterech jatk ach  w prze ­
c iągu niespełna dwóch m iesięcy  na 57 .5 3 7  fr. Chleba 
w ypieczono i przedano 2 ,0 1 1 .9 8 2  fnutów, przeciętnie  
po 2 1/, centa taniej na funcie jak u piekarzy, z 
czego  w y p ły w a , że kupujący w spółce spożyw czej 
zyskali 5 0 .2 9 9  f r . ! Osób zatrud niała spółka 64  z 
roczną płacą 8 3 .0 0 0  fr.

Takim  je s t  stan obecny tego stow arzyszen ia .  
Przypatrzm yż się teraz jego  początkom i pod zi­
wiajmy, co może dobra wola , w ytrw ałość i energja  
kilku, choćby najn ieznaczn iejszych  Indzi.

W iadomo zapew ne czytelnikom  , że pierw sza  
m yśl zaw iązyw ania Spółek spożyw czych , tych, jak  
się  jed en  z ekonom istów  w yraża , najd zie ln iejszych  
środków uzyskania m ożliwej swobody i n iezależno­
ści biednych klas sp ołeczeństw a, pow stała w A nglji 
r. 1843  m iędzy tkaczam i flaneli, których potem na­
zwano Szczytnem  mianem „uczciw ych pionierów z 
R ochdale". Na kontynencie znalazła A nglja pierw ­
szego  naśladow nika w Szw ajcarji. P rzy  końcn r. 
1851 omawiano w tow arzystw ie  robotników „Griitt- 
11“ rezm aite sposoby podniesien ia dobrobytn robo­
tników i w ogóle w arstw  niezam ożnych. Z astan a­
wiano się także nad dziełem  robotników  z Roch- 
dale. W  kilka tygodni po owym odczycie zaw iązuje  
się  ośmiu robotników z fabryki E schera w spółkę 
spożyw czą z kapitałem  zakładowym  75 fr., t. j. 
dziesięć razy  m niejszym  od te g o , z którym  tkacze  
z Rochdale dzieło sw e rozpoczęli. Nasam przód ku­
piono za 24  fr. 58  cent. cygar, które , że  hurtem  
nabyte , tanio w ypadły, taniej jak  gdzieindziej mo­
żna było oddawać członkom. Gdy w grudniu tegoż  
roku liczba tych w zrosła do 19 , a kap itał zak ła ­
dow y się p o d w o ił, zakupiono prócz cygar m aterje 
na koszule. Myśl rozpow szechniała Bię, znajdyw ała  
coraz więcej zw olenników . W  styczniu 1852  przy­
stąpiło naraz 128 członków, płacąc w stępnej wkład­
ki po 2 fr. B yli to przew ażnie robotnicy fabryk, 
ojcowie biednych rodzin. Kapitał w zrósł do 792  fr. 
i można było jnż  pom yśleć o piekarni, która też  
rzeczyw iście  przyszła  do skutku. Członkow ie kupo­
wali chleb o kilka centym ów taniej na funcie jak  
n piekarzy, która to korzyść przekonała tak dosa­
dnie innych robotników i niezam ożnych ojców  ro­
dzin , że już  W listopadzie tego sam ego roku sto­
w arzyszen ie  liczy ło  członków nad tysiąc  z w kład­
kami po trzy franki. P rzybrało ouo charakter to­
w arzystw a akcyjnego. Oprócz w kładki płacono po 
50 cent. na fundusz zapasow y, który w zrósł do 
sumy 404  fr. W ystępującem n członkowi zwracano 
3 fr., mógł ou także akcję swoją przekazyw ać dru­
giem u. Zakres działania zosta ł natnralnie rozsze­
rzony, prócz c y g a r , płótna na koszule i chleba

warzystwem lekarzy bukowińskich, uczynić w 
tej mierze stosowne przedstawienia.

VIII. Zjazd wyraża przekonanie, iż pożą- 
danem byłoby zaostrzenie ustaw, ograniczają­
cych rozporządzalność opilców nałogowych.

IX. Zjazd uważa za pożyteczne zaprowa­
dzenie Rad zdrowia w większych miastach Ga­
licji, gdzie są do tego warunki odpowiedne.

X. Zjazd uznaje naglącą potrzebę jak naj- 
spieszniejszego przeprowadzenia organizacji le­
karzy powiatowych w Galicji.

Wnioski sekcji IV. (chemiczno-farmaceuty- 
cznej, sprawozdawca dr. Julian Grabowski ze 
Lwowa) żądają:

I. Wydania przekładu farmakopei anstrja- 
ckiej, z uwzględnieniem tych, które w królestwie 
Polskiem i w Prusiech obowiązują, obok obja­
śnień z nauk do farmacji zastosowanych.

II. Podania przez prezydjum zjazdu II. 
do właściwych władz państwowych, aby kate­
dra farmacji, zniesiona w uniwersytecie jag iel­
lońskim od 20 lat, mogła tam być zaprowadzo­
ną równie jak i w uniwersytecie lwowskim.

Korespondencje „Gaz. tfar.“
P ary ż  d. 24. lipca.

(B .) Złośliwe języki rozpuściły wieść, że 
we wszystkich liceach i kollegiach francuzkich 
studenci podpisywali petycję do rządu z prośbą, 
aby tekę oświaty odebrano Wallonowi, a odda­
no ją  p. Malatre. Studenci nie zarzucali podo 
bno nic Wallonowi, przeciwnie, przyznawać 
mieli, że minister oświaty pedagogicznemi swe- 
mi zdolnościami przynosi zaszczyt tece jaką 
piastuje, lecz sądzili, że pod ministerstwem 
Malatre’a częściej i dłuższe mieliby... wakacje.

Niepotrzebuję zapewniać czytelników moich, 
że ta  petycja studentów była tylko dziennikar­
skim żartem, lecz wyznać muszę, że z chwilą poja­
wienia się nowej propozycji p. Malatre, żart ten 
był bardzo trafny. Ze studencką też ochoczością 
zachowawcza większość Izby przyjęła tę pro­
pozycję, a od chwili jej pojawienia się, deputo­
wani jak  żaki dzień po dniu wymazują z ka­
lendarza, licząc te, które ich od daty rozpoczę­
cia się wakacji oddzielają, zdaje się nawet, że 
tylko jak w dziecinnej nadziei, iż przyspieszo- 
nem wykonaniem ćwiczeń termin ten skrócą, 
deputowani nie dyskutują, lecz odczytują tylko 
projekta do praw, na które w myśl wniosków 
rządowych lub komisji głosują.

W taki przyspieszony sposób, głosowaniem 
a la vapeur  przyjęto prawo podnoszące bardzo 
słabo pensje nauczycieli gminnych; do powtór­
nego odczytania dopuszczono prawo o senacie 
i w końcu... przyznano sobie 3 miesiące wakacji, 
od 4. sierpnia do 4. listopada.

Pi*zy tej ostatniej dyskusji mieliśmy znów 
dwie deklaracje miuist8rjalae, Buffeta i Dufau- 
ra ; lecz niepodobna nie dostrzedz, że zacho­
dzi różaica w poglądach miuistrów, o których 
ministerjalne dzienniki silą się głosić, iż w zu­
pełnej postępują zgodzie. Buffet odrzucił, ni­
czem tego postanowienia nie motywując, po­
prawkę bonapartysty Duvala, który żądał od­
roczenia wakacji do 15. sierpaia i uprzedaiego 
prawa o chw ili, w której Izba rozwiązać się 
powinua, a odrzucił ją  z taką szorstkością, jak ­
by niezadowolniony otrzymanem przed paru 
dniami wotum zaafania, chciał w tej wakacyj­
nej sprawie znaleźć drugi pretekst do mini- 
sterjalnego przesilenia. Dufaure dopiero uspokoił 
Izbę, dając jej zapewnienie, iż rząd potrafi na 
legać o rozwiązanie z chwilą, gdy takowe sto- 
sownem się wyda, a znajdzie potrzebną wię- 
kszość do takiego wprowadzenia w życie no­
wych praw konstytucyjnych, aby jnż w pier­
wszy, wtorek po lym czyli 4tym stycznia 1876 
r. Francja była rządzoną za pomocą nowych 
ukonstytuowanych jnż władz. To oświadczenie 
Dufaura zapewniło dopiero propozycji p. Ma-

sprzedawano inne jesz cz e  do gospodarstw a domo­
w ego niezbędne artykuły.

Urządzono nadto coś nakształt kasy  o szczę ­
dności, biorąc od członków  oprocentowane pożyczk i 
(4°/„), którem i obracano. Mąki w ypieczono w owym  
rokn cetnarów  1 .2 78  za 26 .7 0 9  franków. N a Chle­
bie 4-funtow ym  brano zysku tylko 1 cent na ko­
rzyść  funduszu zapasow ego, J n ic i  taki rozwój nie 
uszedł uw agi pu b liczu ości; kupcy i p iek arze  zaczęli 
bardzo krzywo patrzeć  na stow arzyszenie; w dz ien ­
nikach pojaw iły się rozm aite podejrzenia i zarzuty, 
tak, że tow arzystw o widziało się zmuszonem  w y­
stąpić publicznie z objaśnieniem , iż jedynym  celem  
jeg o  jeBt, dostarcza' swoim cztonkom tanich i do­
brych artykniów pierw szej potrzeby, w politykę zaś 
itp. rzeczy  tow arzystw o się  nie m ięsza. H ałas za­
w istnych w zrósł jesz cz e  w ięcej , gdy w r. 1853  
wykazano obrót kasowy na pół miljoua, fundusz za­
pasowy na 12 .0 0 0  frank., a liczbę członków  na 
2 .330  ; gdy prócz kilku istniejących sklepów krzą- 
tauo się około za łożenia jatek  , na co jednak rząd  
ów czesuy nie zez w o lił!  B a , ten że  poszedł jeszcze  
dalej w sw ojej ślepej nienawiści do stow arzyszen ia , 
którego głów ną winą było to, że liczyło w sw oich  
szeregach w ieln niep rzyjació ł rządowych. Zażądał 
ni z tego  ni z ow ego gw arancji od tow arzystw a  
dla jego  w łasnego majątku ! R ząd , mówit on, ma 
obow iązek cznw ania nad bezpieczeństwem  m ienia  
akcjonarjaszów . Tow arzystw o może ponieść straty , 
czem w tedy w ynagrodzi poszkodow anych członków?  
W obec takich szykan myślano jnż  o likw idacji mło­
dej a tak pięknie rozw ijającej się  in stytu cji. P rzy ­
sz li wpraw dzie w pomoc zam ożniejsi czionkow ie  
sto w a rz y sze n ia , zaw iązując się  w takzw . tow arzy­
stwo gw arancyjne. Każdy z członków tego tow a­
rzystw a podpisał oblig  na 10 franków , co dostar­
czyło Żądanej rękojm i. Za to m ieli w ięk szy  w pływ  
na zarząd. W  tymże rokn rozszerzyła się także  
znaczn ie kasa oszczęd ności. Odtąd pow odzenie to- 
warz. rosło z dniem każdym , sk lepy jeg o  sta ły  się  
coraz zupeln iejszem i i lepazem i spiżarniam i średnich  
i małych gospodarstw  domowych , chociaż przyno­
siły  korzyść jed ynie  członkom  tow arzystw a, ponie­
waż nikt inny nie miał praw a pobierania z nich 
towarów. Dopiero w  r. 1 8 5 8 , gdy stow arzyszen ie  
stało jnż na silnych podstawach, postanow iono nie 
przyjmować więcej członków , Bklepy zaś otworzyć  
dla w szystk ich . Że przykład ten pociągnął także  
inne m iasta, zbyteczn a  dodawać. W kantonie zn- 
rychskim  mnóstwo je s t  wiosek , które za łoży ły  n 
siebie takie spółki. Żądały z początku, aby Bpólka 
znrychska tw orzyła filje, ta jednak odm ówiła z uw a­
g i, że takie pow iększenie zakresu działan ia m ogłoby  
zgubnie na nią sam ą oddziałać. R adziła  jednak two­
rzyć spółki niezaw isłe , obiecując odstępow ać za  go­
tówkę towary ze sw oich składów  bez pobierani*  
zysków . Spółka znrychska nie udziela nikomn kre­
dytu i takowego od nikogo dla siebie nie żąda. Ku­
puje w szystk o  za gotówkę i sp rzedaje tak samo. 
Ta okoliczność przyczyniła Bię też najbardziej 
szybk iego  jej w zrostu.



latre tę poważną większość, do której składa 
Weszła nawet część duża lewicy z Juliuszem Simon 
na czele, lecz czy Dufaure sam się lie  łudzi, 
gdy zapewnia, że zebrane po wakacjach dopie­
ro 4. listopada Zgromadzenie narodowe, będzie 
miało czas potrzebny do przeprowadzenia przed
4. stycznia wszystkich senatorskich i do Izby 
niższej wyborów ?

Jakkolwiek prawo o pensjach gminnych na­
uczycieli jes t już faktem dokonanym — kryty 
kować go przeto nie warto, przecież pozwolę 
sobie przytoczyć kilka porównawczych cyfr, z 
których czytelnicy przekonać się mogą o s ta ­
nie opłakanym w jakim znajduje się ta  tyle in­
teresująca klasa ludzi we Francji. Podczas gdy 
w Ameryce budżet oświaty publicznej dochodzi 
5 00  milionów, Francja ogranicza go do 75 mi­
lionów, — zkąd też wypada, że gdy w Ame­
ryce pensje gminnych nauczycieli poczynają się 
od 2000 fr. a dochodzić mogą 15.000 fr. rocz­
nie, dla nauczycieli swoich Francja przeznacza 
pensje od 900 do 1200 fr., dla nauczycielek od 
700  do 900 fr. Holandja ma wprawdzie zapisa- 
nem w prawie minimum nauczycielskich pensji 
w sumie 820 fr. lecz w praktyce pensje te nie 
są mniejsze od 1200, a dochodzą 1500 fr. W 
Szwajcarji minimum oznaczono na 1000 fr. zaś 
kantony Neufchatel i Zurych podniosły je  do 
1200 fr. W Belgii przeciętna takich pensji dla 
nauczycieli wynosi 1262 fr., dla kobiet 1246 fr. 
gdy taż przeciętna we Francji wynosi 1000 i 
800 fr., dzięki zaś nowym swoim prawom Au- 
strja nawet, tyle opierająca się reformom Au- 
strja, stoi bez porównania wyżej jak Francja.

Stan nauczycieli we Francji jest tak opła­
kanym, powołanie tak niepopłatnem, że są de- 
partamenta, w których szkołom biak nauczycie­
li, zaś dla stypendjów w celu kształcenia na 
gminnych nauczycieli przyznanych, brak kandy­
datów. Po wojnie, w jeduym departamencie 
Nord, 16 nauczycieli gminnych porzuciło swe 
miejsca, dla przyjęcia posad w domach handlo­
wych, trzech dla zarządu celnego, 6 dla roz­
maitych innych zajęć — i gdyby Alzacja nie 
była dostarczyła kandydatów, którzy w sku­
tek głosowania przybyli do Francji — to w 
tym jednym departamencie 30 szkółek pozosta­
łoby bez nauczycieli. Reforma zaprowadzona 
Uowem prawem jest tak  drobną, że nie wierzy­
my iżby temn brakowi zaradzić mogła.

Ziemie polskie.
(Spraw a Łohiszyńsk a . —  P ożary na L itw ie .— 

Kolej żelazna z R ygi do Tukkuma. —  G wałty g ra ­
nicznych strażników  m oskiew skich. —  K sięgarnie  
Ha Szląsk a  prnskim .)

Sprawa mieszczan m. Łohiszyna przedsta­
wia nam przykład dosadny, jak  rząd moskiew­
ski szanuje prawa własności, w obronie której 
staje do walki z socjalistami. W 1594 roku 
król polski, W ładysław IV., osobnym przywi­
lejem darował mieszczanom m. Łohiszyna 
grunta przylegające do miasta. Przywilej ten 
Został zatwierdzony ukazem carskim z 1828 r.
* uchwałą Ogólnego zebrania rządzącego senatu 
2 1857 r. Rzecz więc jest niezaprzeczona, iż 
grunta prawnie należą do mieszczan. Tymcza­
sem rząd gubernialny miński, niewiadomo na 
jakiej podstawie, zapisał te grunta jako skar­
bowe, i car darował takowe gubernatorowi, 
Tokarewowi. Popełniono więc gwałt, prawną 
Własność wydarto mieszczanom. Obrońca oska­
rżonych, Halecki, wykazał to z dokumentami 
W ręku; ale prokurator odrzekł mu na to, że 
car, darowając ziemie Tokarewowi, tem sa- 
hm® zniósł wszelkie poprzednie nadania i pły- 
hące z nich prawa. Takie to są podstawy 
Sprawiedliwości moskiewskiej! W sprawie Ło­
m żyńskiej siedm osób, jak już o tem pisaliś­
my, skazano na dwanaście la t ciężkich robot, 
jedenaście zaś osób na dwa miesiące więzienia, 
^kazano zaś te wszystkie osoby za to, że bro­
niły swej własności.

Na początku bieżącego miesiąca dwa m ia­
sta ucierpiały od pożaru: Szkłów, miasteczko 
tnohilewskiej gubernii i mohilewskiego powiatu 
1 Słuck powiatowe miasto mińskiej gubernii. 
Zwłaszcza Szkłów, który prowadzi dość zna­
czny handel zbożem, poniósł wielką klęskę. — 
Spaliło się przeszło 4 0 0  domów i spichrzów ze 
Zbożem.

Naruszanie granicy przez moskiewskich 
strażaków celnych, pisze Gazeta Toruńska , wy­
darza się coraz częściej i coraz zuchwałej. W 
okolicy Szirwinta w obwodzie rejencji Gąbiń- 
skiej tworzy granicę rzeczka Szeszapa, w k tó­
rej przemytnicy npatrywali sobie dogodne bro­
dy. Strażacy moskiewscy ułatwiają sobie prze­
cież straż nocną w ten sposób, że korzystając 
z miałkości rzeczki, przebywają pieszo i konno, 
a następnie przeszukują wszelkie kryjówki 
Wśród białego dnia na terytorjum  pruskiem. 
Zabierają przytem towary po stronie pruskiej 
znajdywane, odbierają je  ludziom, a że bójek 
Przytem nie brak, wystawić sobie łatwo. W o- 
statnich dniach gonił strażak moskiewski na 
konin człowieka z pakunkiem po prnskiej s tro ­
nie, bił go pałaszem, a gdy inni ludzie przybyli 
W pomoc przeciw najeżdżającemu granioę, zo­
stawił konia i uciekł. Przemytnictwo chwyciło 
się teraz spirytusu, który dla drogiej akcyzy 
moskiewskiej korzystny przedstawia interes.

Gazety moskiewskie zamieszczają carski u- 
kaz, podpisany d. 13. zm. w Jugenheimie, a po 
zwalający Towarzystwa kolei żelaznej Rygsko- 
Tukkumskiej budować kolej od Rygi do Tukka- 
mu w Kurlandji.

Na Szlązku pruskim w ostatnich czasach 
założono parę księgarń polskich, z których Pio­
tra  Woźniaka w Bytomiu nawet poważniejsze 
książki posiada.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  W  całym  Izraeln w ielka, ogromna radość ! 

Na g ie łd z ie  tntejszej t. j . na W ałach, w każdym  
■klepie i  sklepiku śp iew a Ind w ybrany „m ajnfes", 
albowiem  pobił Jehew a n ieprzyjaciół jego , a  pobił, 
■ie zażąd aw szy  ani jednej kropli krw i, ani jednego  
jego  w łosa , krótko m ówiąc, pobił tak, ja k  po bijać 
zwykł był w takim  razie zaw sze  i w szędzie , bo 
Wtedy jesz cz e , kiedy w ybrany lud prowadził sza- 
■herkę tylko z samym sobą, a nie wolno było mu 
j e szcze  wdaw ać się  nz  goim am i", co mówiąc na­
w iasem , nie ndawało mu się  w znpełności nigdy,
* powodn c iąg łej bezw yznaniow ości jego  płci 
Pięknej.

Owóż śp iew a Izrael „m ajnfes", bo c. k. pro- 
kuratorja skonfiskowała Gazetę Narodow ą, „die 
*erschm itzte G azeta", która Izraela  prześladuje jak  
Karaon, naw et w tedy, kiedy ten  naród w ybrany  
j e s t  pod w idoczną opieką... Jehow y, i jak b y  po raz  
drugi przechod zi przez Czerwone m orze do obie- 
'■■ej z ie m i; skonfiskowanie zaś G azety  z a  Izrae la  
i uw agi o memorjale jakim ś m inisterstw a, równa

gniew ow i, jakim  pałał Jehow a kn F araon ow i....
W yszed łszy  wczoraj z redakcji około godz.

12 w południe, słysza łem  koło kaw iarni w iedeń­
sk iej, następującą rozmowę :

—  N u, cósz ty  sobie m yszlisz  Jn ljnsz, nie 
prawdaż, jesz teśm y  teraz  panami sytnaczji ?

D laczego?
N ie szpodziw ałem  się , ażeby naw et prokn- 

rator byt taki dla nas grżeczny, i morżemy się te ­
raz całkiem  na śm iało em anczipow ać, a natnra na­
sza  pozostanie zaw sze  ta sama, z aw sze  natura 
w ibranego narodu.

— Skądżeż tak sądziż ?
— Już ja  mam na to powód, —  a antenatów  

naszych nikt nam szkonfiskow acz nie potrafi, chocz- 
by sam  Dobrzański został prokuratorem . A ja k i 
sm iszne te szrajbpolaki? oni m iszleli, że prokurato- 
rja chcziała ich szkonfiskow acz za  to, że zecer  się  
pomilił i  wydrukował G łnser na m inistra, i wypn- 
szcz ili najsam przód ten kaw ałek, ale to im na nic  
się  nie zdało, bo wona ich zaco innego skonfisko­
w ała! —  Do w id ż e n ia ! —  Idę do mojej L anry, 
i będę się z nią razem  sm ia c z ! A ch, jak  ona po 
polska gada! A nsgeze ieh n et! A dieu!

— W czorajszy  Dziennik Polski zosta ł także 
skonfiskowany, za artykuł w stępny w tym że samym  
napisany przedm iocie, o którym Gazeta pisała.

—  Podczas nieobecności dr. G łow ack iego , dy­
rektora szpitalu  głów nego  we L w ow ie, który w yje­
chał na sześć tygodni, zastępuje go prym arjnsz dr. 
Opolski, urzędujący oraz w szpitalu  na Knlparkow ie.

W czorajsza Gazeta Lwowska donosi: O
stan ie  JE x. nam iestnika otrzymujem y następujące  
szczegóry: P rzeb ieg  zapalenia płuc praw idłowy.
Puls 96 . Śpiączka mierna. W zdęcie żywota m ierne. 
Chory skarży się na ciężkość głow y. Ilość białka  
pow iększyła  się.

A dm inistracja podatków przypom ina w ła śc i­
cielom, adm inistratorom  i sekw estrom  domów, że 
fasje  czyn szów  za rok 1875 , celem  wymiaru podat­
ku dom ow o-czynszow ega przedłożono być mają do 
końca sierp nia .

D ow iadujem y się, że fnndnsz w dów  i sierót  
po k s iężach  obrz. gr. kupił jeden z  najp iękniej­
szych  m ajątków na Podoln, Trybuchow ce pod Bu- 
czaczem , płacąc za ten m ajątek około pół m iliona 
złr. w. a.

-  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W Jeziorza ­
nach, w pow iecie Tłnm ackim , d. 4 . bm. utonęła 
podczas kąp ie li w m iejsen zakazanem  przez z w ier z ­
chność gm inną, 151etnia K arolina Hryńków. Tonącej 
pospieszono na ratnnek, le cz  ten okazał się jnż  
bezskntecznym . —  Takąż sam ą śm iercią zg inął d. 
19. bm. w rzece  Serecie 71etni syn w łościanina  
P asław sk iego  z B ilcza, w  Zaleszczyck iem , Marcin, 
pozostaw iony podczas kąpieli przez  ojca bez nad- 
zoru. Co do wypadku tego w ytoczono śledztw o kar­
ne. —  W  przystępie napadu epileptycznego pod­
czas kąp ieli d. 23 . bm. ntonąt w rzece pod O lsza­
nicą, w  Jaw orow skiem , urlopnlk Onufry Kiszko. 
W Zabfotowie w pow iecie Śniatyńskim , dnia 11. bm. 
w łościanie z K ielichow a, Fedor i Andrzej Szw edziu- 
kow ie w szczę li spór, przyczem  pierw szy tak silnie  
uderzył A ndrzeja Szw edzioka w głow ę, że czaszka  
pękła, w skutek czego  pobity d. 20 . bm. życie  
kończył. Spraw ca zbrodni z o sta ł uw ięziony.
W D obrotw orze, w pow iecie  Kam ioneckim , d. 17. 
bm. w nocy pożar z niew iadom ej przyczyny p o ­
w stały, zn isz cz y ł trzy domy m ieszkalne z zabudo­
waniam i gospodarczem i, a w  płom ieniach zginął 
sześc io le tn i syn w łościanina C iesielskiego . W Rn- 
siłow ie w pow iecie Kam ioneckim , d. 17 . bm. pożar, 
pow stały prawdopodobnie skntkiem  n ieostrożności, 
zn isz cz y ł 33 budynków z ruchomościami i szkołą  
m iejscow ą. W  płomieniach zginęło 6 sztn k  n ieroga­
c izn y . Szkoda w ynosi do 5 7 0 0  z ł. a z  jed en asta  
pogorzelców  jed en tylko był ubezpieczony. Co do 
przyczyny pożaru w ytoczono postępow anie sąd ow e.— 
W  H niczn, w pow iecie R aw skim , w nocy na 20 . 
bm. odebrał sobie życie przez obw ieszen ie  się  46  
le tn i w łościanin Jacko  T auczyn, który od d łuższe­
go czasn cierpiał na m elancholię. —  T ą sam ą 
śm iercią zginął dnia 18. bm. w łościanin z G łuszko- 
wa, w pow iecie Horodeńskim , Jó z ef Solecki. P rz y ­
czyną była także m elancholia. —  W łościan in z Bil- 

w pow iecie Z aleszczyck im , Fedor Bojcznk, 
cierpiący od dłuższego czasu  na ciężką chorobę, d.

m. odebrał sobie życie  przez  obw ieszen ie się  
we w łasnym  ogrodzie. —  Żandarm Jan W ysocki z 
posternnkn G rzym ałow skiego d. 21 . bm. aresztując  
w gm inie Staw kach, w Skałackiem , z polecen ia s ą ­
du w łościanina Jana G ancarza, zo sta ł przez tegoż  
zastrzelon y . (Śledztwo sądow e je s t  w  tokn.

W  gm inie Łnka W ielka, w pow iecie Tarno­
polskim, d. 9. bm. przysypała glina K atarzynę G rze- 
śkównę, ośm ioletnią córkę w łościanina M ichała Grze- 
śkowa, tnd zież  synow icę tegoż Marjannę G rześko- 

P ierw sza  pomimo sp iesznego  ratnnkn udusiła 
się pod g lin ą; druga zosta ła  w yratow ana, lecz  je s t  
niebezpiecznie chorą. P rzec iw  winnym zaniedbania  
należytego  dozorn w ytoczono śledztw o karne.

P ię tn asto letn ia  córka w łościanina Serw ick iego  
z R asow a, w pow iecie Śn iatyńskim , d. 22 . b. m. 
kopiąc glinę została zasypana urwiskiem . P rzeciw  
winnym zaniedbania n ależytego  dozorn w ytoczono 
śledztw o sądowe. —  W  M ęcinie, w pow iecie L im a­
nowskim , d. 2 0 . bm. w łościanin Adam N owak, z o ­
czyw szy  liszk ę w  pola, pobiegł do sąsiad a  poży ­
czyć strzelby , a dostaw szy  je j, przez  w łasną n ie­
ostrożność postrzelił się  tak n ieszczęśliw ie  w g ło ­
wę, że w krótce życie zakończył.

Ekonom  w dobrach K rasnem , w Skałackiem , 
d. 21 . b. m. spotkaw szy w poln w łościanina Mi­
chała Bratnnia, który nie odrobił w ziętych ze skar­
bu za liczek , zaczą ł mn robić w ymówki i uderzył 
go w twarz. U derzony w tej chw ili dostał ataku  
e p ile p s ji, który pow tórzył s ię ,  gdy go odwieziono 
na leśniczów kę i Bratnń w krótce w kurczach życie  
zakończył. Ś ledztw o sądowe je s t  w tokn. — P rzy  
bndowie drogi żelaznej na stacji w  G rybow ie dnia 
19. b. m. robotnicy: A ugust B ogdanow icz z R yglic  
i Antoni Lim erntti z  Venzonne we W łoszech, obaj 
żonaci i ojcowie r o d z in , w skutek oberwania się  
ziem i zosta li zasypani i  na m iejsen życie  postradali. 
D ochodzenie; sądowe w spraw ie w ykrycia w innych  
tego  n ieszczęśliw ego  wypadkn zostało zarządzone.— 
N atalja D obrzańska, w łościanka z Lozów ki, w Zba- 
razk iem  , d. 2. b. m. pozostaw iła jednoroczne swe 
d ziecię w stodole w kołysce  do belek przyw iązanej 
i oddaliła się  na w iadom ość, że  jej  starsze  dzieck o  
poszło się  kąpać z innem i dziećm i i ntonęło. Osta­
tnia wiadom ość okazała się nieprawdziwą, natom iast 
Bobrzańska pow róciwszy do stodoły, sp ostrzeg ła  
d z iecię  sw e na z iem i leżące bez życia . Zabiło się  
w Bkutek w ypadnięcia z kołyski.

—  M ianowania. M inister handlu m ianował 
koncepistę pocztow ego Andrzeja Lundę we L w ow ie, 
starszym  kom isarzem  pocztow ym  w K rakow ie. — 
C. k. sąd krajowy w yższy  w Krakowie nadał o- 
p róln ioną posadę e. k. adjnnkta kancelaryjnego przy  
c. k. sądzie obwodowym  w Tarnow ie, oficjałow i t e ­
goż sądn F ranciszkow i P ietrzyckiem n. —  Krajow a  
R ada szkolna zam ianow ała nanczyciela szk o ły  w  
W róblowicach, F elik sa  G ajew skiego, rzeczyw istym  
nanczycielem  drngim szkoły etatow ej w D ębicy, 
a n an czyciela  szkoły w Żabińcn, F lorjana Bohdana, 
rzeczyw istym  nanczycielem  szkoły  etatow ej  
Ostapin.

—  W ybór uzupełn iający jed nego  członka  
R ady powiatowej R zeszow sk iej z grupy gm in w iej­
skich, rozp isany został na dzień 3 1 . sierpnia b. r. 
Na tenże sam  dzień rozp isany został wybór uzu­

pełniający jed nego  członka Rady powiatowej w jL i-  
sku z grapy w iększych posiadłości.

Kraków. C zytelnicy  przypominają sobie  
zapewne g łośną sw ojego  czasn sprawę p. J a w n r -  
k a ,  nanczyciela przy seminarjnm męzkiem w N o­
wym Sącza , który oskarżał się w wydanym  przez s ie ­
bie pam flecie na niespraw iedliw ość władz szkolnych, 
które go nsnnęly z  tej posady. P rzez  d łuższy czas  
głucho było o p. Jaw orku, aż nareszcie następn- 
jąca  wiadomość, którą czytam y w krakow skim  Czasie 
przypom iala znów całą sp raw ę:

D ziś rano (d. 26 . bm.) o godzin ie lOtej Józef  
Jaw urek, były profesor gim nazjalny w K rólestw ie  
Polskiem , a ostateczn ie  w seminarjnm nanczyciel 
skiem  m ęzkiem  w Nowym Sączn, la t 38  m ający, 
odebrał sobie ży cie  w ystrzałem  z pistoletn, który 
w usta w łożył. Kula w yszła  d iu gą  stroną głow y. 
W ypadek ten zdarzył się w tutejszym  ogrodzie  
klinicznym . Jaw urek zaprosił sw ego znajom ego na 
godzinę lO tą za św iadka do notarjnsza i m iejsce  
zejścia naznaczył na drodze przed kliniką, i gdy  
przyjaciel przyszedł, Jaw urek odszedł z nim na 
d ziedziniec kliniczny i pod pozorem, żo się musi 
na chw ilę oddalić, zo staw ił przed gm achem  przyja  
cielą  nic z łego  nie przecznw ającego, pow ierzyw szy  
ma paczkę do trzym ania, a sam poszedł poza do- 
mek, zajm owany przez  rządcę kliniki, i w krótce  
ztam tąd posłyszano w ystrzał.

W  paczce było parę książek, będących w ła­
snością ow ego przyjaciela i lis ty  Jaw nrka do bliż­
szych krewnych i znajomych. Z listu  jed nego , k tó­
ry otw orzył adresat, okazuje się , że Jaw urek roz­
m yślnie odebrał sobie życie , nie podał atoli przy­
czyny tego kroku. W  liśc ie  tym sk reślił osnowę  
swej karty pogrzebow ej, w której oznacza  dzień  
sw ej „nagłej" śm ierci, klinikę jako m iejsce śm ier­
ci i prosi o pochowanie go bez w szelk iej okazało­
śc i, w prostej trumnie, w kącie cm entarza i żąda  
zatelegrafow ania do brata, przebyw ającego w W ar­
szaw ie, aby nadesłał pien iędzy na koszta p o g rze ­
bu. Gotów ki żadnej nie zostaw ił, w ym ienia tylko  
drobne sw e długi 25 złr. w ynoszące, które żąda, 
aby brat zapłacił.

W końcu dodaje, że miał zamiar „w yjaw ić w 
Czasie w małym memorjale powody tego  sm utne­
go krokn i naw et napisał rzeczony m em orjał, ale 
po nam yśle uważając za bnfonadę zajm owanie sw ą  
osobą szerszą  publiczność, porzucił ten zamiar 1 
zn iszczy ł rękopis. — P rosi Boga, aby mn grzechy  
odpuścił, jak  on je  tym przebacza, co go pokrzyw ­
dzili." Zw łoki Jaw nrka w klinice złożono.

— Z C ie s z y n a .  G w iazdka Cieszyńska  donosi 
„Bazar C ieszyński." Z apow iedziane na dzień 14go  
bm. półroczne walne zebranie tej spółki, odbyło się  
przy dość licznym  ndziale członków . Odczytano na 
niem spraw ozdania, które zarząd spółki ma drn- 
kiem og łosić  i spólnikom  rozesłać. Jedną z  na jw a­
żn ie jszych  spraw, nad któremi obradowano, była  
spraw a otw arcia handlu sk lepow ego spółki. O becnie, 
wobec kończącego się  przebudowania jej domn, j e s t  
to jnż rzeczą  m ożliwą. Uchwalono też  do wykona  
nia tej czynności spółki niebawem  przystąp ić , tak, 
aby z nadchodzącą jesionią handel jej zo sta ł otw ar­
ty. Członkom swym  przez  obydwa lata  sw ojego  
dotychczasow ego istn ien ia  w ypłaciła  sp ółka  od n- 
dzia łów  po 6 0/0 rocznie.

Poseł p. Jerzy  C ienciała chce zdaw ać spraw ę  
z swej czynności sejm ow ej, i w  niedzielę dnia 1. 
sierpnia popołudniu zam yśla w Zabrzegu p r z ed sta ­
wić się wyborcom z okolicy B ielsk iej.

Postęp kultury w C ieszyn ie. N apaść na ulicy  
m iejskiej i przez  ludzi należących do utrzym ania  
bezpieczeństw a, j e s t  niesłychanym  w m ieście na-  
szem  wypadkiem . Zdarzyło się  to w nocy dnia 14. 
bm. P osiad acz grantu z Bobrkn, Leopold N iem czyk , 
pow racając późno w ieczór do domn, napadnięty zo ­
stał na w yższem  przedm ieścia przez strażaka og n io ­
w ego K. (pisarza  n adw okata R .) w tow arzystw ie  
sto larza  C. W achtarze nocni obronili w praw dzie  
napadniętego p. N iem czyka, tenże jed nak  w skutek  
ciężkiego sk aleczen ia  je s t  n ieb ezp ieczn ie  chory. —  
Dow iadujem y się , że kom endant straży ogniowej 
zaraz następnego dnia temn strażnikow i odebrał 
oznaki strażack ie . N ikt też pow yższego  w ypadkn  
nie pow inien pociągać na karb ca łej in sty tu cji. 
P rzy  tej sposobności jednak pozwalam y sobie w y ­
razić życzen ie  teraźniejszem u kom endantowi s tra ż y  
ogniowej, by się  mn ndało, tę instytneję potrzebną  
i użyteczną przywróoić jej w yłącznem n celow i, bo 
od czasu, kiedy za poprzedniego kom endanta n a ­
zw ała się  „dentsche F enerw ehr", nie jed en  trafił 
ją  zarznt co do odpow iadania swem u przeznaczen in .

— Wiadomości literack ie , naukow e i 
artygtyczne.

— W yszed ł Nr. 16 „Szkiców  społecznych i l i ­
terack ich". T reść: Żyd, dramat w spółczesny w trzech  
aktach, napisał E l...y ; N aprzeciwko siebie m ieszkali, 
przez St. G rudzińskiego ; Z dziejów  U n j i , przez  
Jul. B artoszew icza  (dokoń.); S y lw etk i literack ie  I. 
W ładysław  B ełza , przez  St. G rudzińskiego ; Zbro­
jow nia zakład a  naukowego O sso liń sk ich , przez  Fr. 
ks. M artynowskiego ; M iscellanea. W  dodatku 4 ty  
arknsz z pow ieści „Młodość Ju ljn sza  Cezara" G. 
Rodaniego. Przytoczona treść dostateczn ie wekazuje  
na w ysoką w artość pisma krakow skiego.

—  W ychodzi tn w e L w ow ie  pismo tygodniow e, 
Czcionka, która dobrze s łu ży  spraw om  stanu dru­
karsk iego, i  dla tego zwracam y na nią szczególn ą  
nwagę tych osób, którym  spraw y drnkarskie nie są  
obce. W  ostatnim  numerze (N r. 1 1 .)  Czcionka zaj­
muje się przew ażnie nowo zaw iązanem  stow arzy­
szen iem  drukarzy, „O gniskiem ". S tow arzyszen ie to 
zakreśla sobie bardzo piękne cele, pragnie ono w y ­
robić poczucie własnej godności w sw ych członkach, 
podnieść ich moralność i w ykształcenie, przyczynić  
się  do bratersk iego  zbliżen ia s ię  pracow ników  w 
jednym  zaw odzie. W idząc żyw e za interesow anie  
się , jak ie  przejaw ia s ię  w Czcionce ze względu na 
tę sprawę, nie wątpim y, iż stow arzyszan ie  cel swój 
osiągn ie . My zaś ze swojej strony przesyłam y  
„Ognisku" ż ycz liw e: S z c z ę ś ć  B o ż e !

—  P . U nger, w ydaw ca w arszaw ski, zapow iada  
wydanie „Album m alarzy polskich w Monachinm." 
W iadsmo, ile  m alarstwo polskie zaw d zięcza  tam tej­
szej wybornej szkole; w iększa część naszych m łod­
szych  ar ty stów  w Monachium pobierała w yk sz ta ł­
cen ie. Albnm zatem  pana U ngra zaw ierać będzie  
prace bardzo wieln i to najlepszych m alarzy oj­
czystych .

— Sprostowanie. Od naszego korespondenta  
z m ia s ta , który podał fa k t o woźnym  m agistratn- 
alnym  fftrzymnjemy sprostow anie, z  którego dow ia­
dujem y się , że  ów w oźny nie przyjął ofiarowanych  
mn pien iędzy, le cz  kazał się zg ło sić  do nrzędu. 
Miło nam więc niniejszem  odwołać fakt, który ujmę 
czyn ił p. wożnem n m agistratn.

dziejów ka, Połup»nówka, K aczanów ka, Orzechowi- 
ce, Stary Skałat, N ow osiółka skałacka, Iw&nówka, 
R ożyska, Horodnica, Ostra M ogiła, Tnrówka, T ar-  
nornda, F aszczów ka, Łnka m ała, oraz następujące  
m iejscowości pow iatn Z b arazkiego: H nilice m ałe,
Palczyń ce, Snchow ce, N ow esioło, Toki, H ołotki, Tro- 
chim owa, K oszlak i, K oziary, H oszczanka, Obodówka, 
H ołoszyńce, W orobijówka, Ł ozów k s, T erpelówka, 
Klim ków ce, Medyń, Pińki, Jacow ce, Skoryki, P ień -  
kow ce, P rosow ce, Hulajpole, K lebanówka, K orszy- 
łów ka, Bogdanów ka i Kiodniczka. Zarazem zabro­
niono odbyw ania targów  na bydło rogate  w Pod- 
w ołoczyskach , Skałacie i  Tarnorndzie.

C e n y  zboża w ubiegłym  tygoduin były  
na targach w e L w o w i e :  (w aga  cłow a) p sze ­
nica 190  ft. 8  złr. —  c. do 8  z łr, 25 c.,
żyto 180  ft. 6 złr. —  c. do 6 złr. 25  ct.,
jęczm ień 158  ft. 4  złr. 75 c. do 5 złr. 25  c.,
ow ies 112  ft. 3  złr. —  c. do 3  złr. 25  c., ko-
nicz —  zł. —  ct do —  zł. —  ct., groch — zł. —

do —  zł. —  ct.
Na targach zam iejscow ych ceny były na­

stęp n ją c e :
Bochnia: pszen ica  190  fnntów  8 złr. 75 c. 

do 9  złr. 25  c., żyto 180  ft. 6 złr. 5 0  c. do 6 złr. 
75 c., jęczm ień 158  ft. 5 złr. —  c. do 5 złr. 25  c., 
ow ies 112  ft. 4  złr. 40  c. do 4 z łr. 50  c.

T a r n ó w :  pszenica  190  ft. 8  z łr. 75 c. do 9
złr. 25  c., żyto 180  ft. 6 złr. 50  c. do 6 złr. 75 c., 
jęczm ień 158  ft. 5 złr. — c. do 5 złr. 25  c., o- 
w ies 112  ft. 4  złr. — c. do 4 złr. 30  c.

D ę b i c a :  pszenica 190  ft. 9 złr. —  c. do 9
złr. 4 0  c., żyto  180  ft. 6 z łr. 75 c. do 7 złr. —  c. 
jęczm ień 158  ft. 5 złr. 25  c. do 5 złr. 50  c., ow ies 
112 ft. 4  zł. 25 c. do 4 z łr. 50  c.

e s z ó w :  pszenica 190  ft. 9 z łr. —  c. do 
9 złr. 25  c., żyto  180  ft. 6 z łr. 25  c. do 6 z łr. 80  c., 
jęczm ień 158  ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr. 5 0  c., ow ies 
112 ft. 4  z łr. —  c. do 4  z łr. 25  c ., groch 200  
ft. —  złr. —  ct. do —  z Ir. — ct., nasiona olejne 
180  ft. — złr. —  c t  do —  złr. —  ct., nasiona  
koniczyny 180  ft. —  złr. — ct. do —  złr. —  ct., 
rzepak 150  ft. 9 zł, 5 0  ct. do 9 zł. 75 ct.

J a r o s ł a w :  pszenica 1 90  f t  8  z łr. 75 c. do 
9 złr. 25  c .t żyto  180  ft. 5 z łr. 25 c. do 6 z łr. 
90  c., jęczm ień 158 ft. 5  z łr. —  c. do 5 z łr  25  c .t 
ow ies 112 ft. 3  złr. 8 0  c. do 4 złr. 20 e.

P r z e m y ś l :  pszen ica  190 ft. 8  zlr. 75 c. do
9 z łr. —  c., żyto  180 ft. 6 zlr. 75 c. do 6 złr. 9 0
c., jęczm ień 158 ft. 5 z łr. —  c. do 5 złr. 20  c ., 
ow ies 112 ft. 4  z łr. —  c. do 4 zlr. 10  c.

T a r n o p o l :  p szen ica  190  ft. 7 złr. —  c. do 
7 złr. 75  c., ty to  180  f t  5 z łr. —  c. do 5 złr. 50
c., jęczm ień 158  ft. 4  z łr. 25 c. do 4  zlr. 50  c.,
ow ies 112 f t  3 złr. —  c. do 3 złr. 10  c., groch
2 0 0  f n t  7 z ł. 25  c. do 8 zł. 50  c., rzepak 150
fnt. — z ł. —  c. do — z ł. —  c., hreczka 170  fHt.
—  zł. — c. do —  zł. —  c.

B r o  d y :  pszenica 190  ft. 7 złr. —  c. do 7 zł.
75 c., żyto  180  f t  4  złr. 75  c . do 5 z łr. 50  c.,
jęczm ień 158  rt. 4  złr. 2 0  c. do 4  z łr. 60 c., ow ies 
112  f t  3 złr. - -  c. do 3 złr. 2 0  c., groch 2 00  f t. 
6 z ł. 75  c t  do 7 z ł. 75  c t ,  hreczka 156  f t
—  c t  do — z ł. —  ct.

P o d w o ł o c z y s k a :  pszen ica  190 ft. 7 złr.
—  c. do 7 z łr. 50  c., żyto 18 0  ft. 4  złr. 75 ct. do 
5 złr. 25  c., jęczm ień 158  f t  4  zlr. 25 c. do zlr. 
50  c., ow ies 112  f t  2  z łr. 80  c. do 3 z łr .— 4  c t

L w ó w .  (Spraw ozdanie targow e) C eny prze­
c iętne w al. anstr. z dnia 23go  lip ca  1875  ro­
ku. M ierzyca . pszenicy 82 ft. 4  złr. 32 c.; Żyta 
78 ft. 2 złr. 63 c.; jęczm ienia  67 ft. 2 złr. 22 e„  
ow sa 4 8 ft. 2 złr. 06  c.; hreczki 73 ft. 3 złr. 50  
proso 00  ft. —  złr. —  c t., grochn 90  f t  
3 złr. 25  c t ;  ziem niaków  1 z łr. 35 ct. —  
C etnar: koniczyny —  złr. —  cen t;
1 z łr. 35  c.; słom y —  złr. 79  c. w ełny  —  złr.
— c. —  Sąg  drzew a tw ardego 13 z łr. 65 e ., 
m iękkiego 9 złr. 45  e. —  Funt m ięsa w ołow ego  
2 5 » /, ,c .  —  Mas okow ity 45* 52  c., 38° 4 0  c. —  
W iadro sp irytusu 4 5 ” 18 z ł., 76® 28  zL, 
z ł., 90* 35  zł.

Nowe miary i wagi.
(C iąg d a lszy .)

Miary na 2 0 , 25  i 50  litrów otrzymają w 
otworze żelazną rozporę, miary objemności 1 
hektolitra żelazny krzyż prostokątny, którego 
górna powierzchnia ma leżeć ściśle na tej sa ­
mej płaszczyźnie co i górny brzeg; rozpora lub 
krzyż, powinny być połączone trw ale z dnem 
za pomocą okrągłego, żelaznego p rę ta , przez 
ich środek przechodzącego.

Miary na 25 aż do 100  litrów zaopatrzyć 
należy w dwie rękojeście, których oba końce 
mają przylegać do ściany walcowej i zachodzić 
jeszcze na dno. Rękojeście takie mogą być 
umieszczone także jeszcze na miarze 20-litro- 
wej.

O ile to ze względu na wielkość miary da 
się uskutecznić, miary takie mogą być zrobione
z jednej sztuki.

Pozwala się, aby powierzchnia wewnętrzna 
miała cienką, trwałą powłokę.

Miara do węgli na 1 hektolitr, ażeby była 
lżejszą, powinna być zrobiona z drzewa m ięk­
kiego, dobrze wysuszonego, jak  to już nadmie­
niono w §. 13. Klepki powinny mieć u górnego 
brzegu 22 milimetry grubości. Pobicie i przyni- 
towanie klepek do trzech obręczy, jako tei obu 
uch, odbywa się zupełnie w ten sam sposób jak 
u półhektolitra bez szpągi; tylko dno opatrzone 
być musi dwiema szynami pod kątem 45 stopni 
względem spojeń (fug). Ażeby o ile możności 
zapobiedz zbyt łatwemu utrąceniu wątorów, 
trzeba je także od wewnątrz rozeprzeć obręczą 
żelazną, 1 '2, milimetra grubą, przymocowaną do 
obięczy dolnej ośmioma nitami równo od siebie 
oddalonemi.

Konstrukcja blaszanych miar mniejszych do 
rzeczy sypkich, począwszy od jednego litra , 
powinna być zupełnie taka, jaką w §. 8. prze­
pisano dla miar tegoż materjału, służących ’ 
płynów.

Miary objętości, mniejsze od 2 litrów, » 
służące do rzeczy sypkich mogą być bez uszka, 
a jeżeli są wytoczone z jednej sztuki, także i 
bez obrączki wzmacniającej u spodu, przepisa­
nej dla takichże miar z białej blachy. (C. d. n.)

stąpiono do dyskusji w spraw ie konwencji 
rum uńskiej. Derby zauważał, że nie zdaje 
mu się, aby Rumunia w naszych czasach  
próbow ała dobijać się udzielności; gw aran ­
cja mocarstw jes t jedyną tarc zą  samoistne 
ści i bytu Rumunii. Lord S trathedeu cofnął 
pierwszy ustęp swej rezolucji, o b sta w a ł je­
dnak przy drugim, ubolewającym, że zaw ar­
ciu tej konwencji nie przeszkodzono, lub nie  
zwleczono. Do rozprawy szczegółowej nad 
rezolucją nie p rzyszło ; spadła więc z po­
rządku dziennego.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we Lwowie.
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D z ień

Termo-

Celsius

26. h + +
lip ca 10 w iecz 7 3 3 .6 15 .0 1 4 ., 93 3 W N W .,

h + 4 -
27. 7 rano 734.t 15 .b 14., 90 10 W N W .,

h + -+-
27. 2 pop. 7 36 ., l 5 » j 14., 93 10 W N W ,

Gospodarstwo przemysł i handel.
Księgosusz. Z powodn wybnchn księgosu- 

szn w M oskw ie, a m ianowicie w pow iecie Staro- 
konstantynow skim , graniczącym  z pow iatam i Zba- 
ra zkim i Skałackim , nstanowiono trzechm ilow y okręg  
zarazy, do którego w cielono następnjące m iejsco­
w ości powiatn Skałack iego: R osochow aciec, Supra- 
nówka, Starom ieszczyzna, Dorofijówka, Kamionki, 
Podw ołoczyska, Zadniszówka, H ałuszczyńce, Chmie- 
liska, M ołczanówka, Mysłowa, Żerebki sz lach eckie, 
Skatat, fterebki królew skie, Ozerniszów ka, K oło-

Ostatnie wiadom ości.
Krakowska podkomisja krajowa podatku 

gruntowego ogłosiła już w wczorajszym nume­
rze Gazety Lwowskiej taryfę klasyfikacyjną re ­
jonu swego. Termin nieprzekraczalny do wno­
szenia zarzu+ów przeciw taryfom szczegółowym 
w tej ogólnej taryfie zawartym, naznaczony od 
1. sierpnia do 11. września włącznie.

Telegramy Gazety Narodowej.
Londyn d. 27. lipca. Posiedzenie Izby  

lordów. Załatw iono ustaw ę o stosunkach 
pryncypałów  do robotników ; poczem p rzy ­

26 . lipca najw yższa tem peratura -+- 2 0 .,"  Cels 
(1 6 .7° R eanm  )

26. lip ca  najn iższa tem peratura +  14 .,*  Cels 
( l l .g *  R eanm .)

L w ó w ,  z Izby handlowej 26 . lipca.
złr. w . a.

I . A k c je  z a  sz tu k ę .
Kolej ga l. Karola Lndwika . . 2 2 9  50 2 3 0  50

„ Lw ow .-Czerń. J a ssy . . 141 5 0 143 50
Banku hip. gal. po 2 0 0  złr. . . 2 38  — 240 —

„ kred. gal. po 2 0 0  złr. . . 216  — 2 18  —
II . L i s t y  z a s t .  z a  100  z łr .

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 87  90 88  50
* a n 4 pr. w. a. . . 79 25 8 0  -
„ „ „ 5 pr. okres. . . 87  90 88  50

Banko. hlp. gal. 6 pr. . . 92 80 93  4 0
Gal. zakł. kred. wlośc. 6pr. . . 99  — 1 00  —
Ogólnego roln. kredyt, za-
kładn dla G alicji i  Bukowiny . . 90  — 91 —

m .  O b lig i z a  100  z łr .
Iad em nizac/jn e  ga licyjsk ie  . . . 86  6 0 87  25
P oż. kraj. z r. 1873  po 6 pr. . . 92  25 93 50
L osy  m iasta  K rakow a . . . . 15 50 16 50

„ „ S tan isław ow a . . . 15 — 16 25
IV . M o n e ty .

D nkat holenderski . . . . . . 5 10 5  19
D ukat cesarsk i . . . . 5 25
N a p o le o n d o r ........................... 8  93
P ó łim peija ł rosyjsk i . . ,. . . 8  90 9 8
R nbel rosyjsk i srebrny . . . 1 60 1 68
R nbel rosyjsk i papierow y . . . 1 53*/, 1 5 5 ' / ,
T alar prnski srebrny . . . . . —  — —  —
Pruskie bilety kasowe . . . . 1 63*/, 1 65
Srebro ....................................... . . 101 50 103  —

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
W iedeń 27. lipca 1875. 

godami 10. minat 5 0  przed południem. 
Akcje kred. 8 16  6 0 .
Ozioubau 97 70. 

r.Lnd. 829 50.

182.75.
, 11 8 .2 5  

2 4 .5 0 .
5.75. 

5 9 .7 5 . 
5 2 7 0 .  

879.— .

Angle-aestr. 111 60
Yereinsbank —.—
Kolej połndn. 96 50
baabank —. __
Oblig. indem. __. __
Wied. Tram  w. _._
Napoleondor __

Uspoeob. silne.
lipca 1875.
15 po południu,

Węgier, kred. 213—
Unionsbank 97.10
Nordbahn. 184 75

Koląj AlfSd. 128 —
Koląj Lw.-czer 142 —
Yereins-Bank —.—
Węg. Ostbahn. 4950
Losy* r. 1864 135.25
Verkehrsban 89 50
Banbank-Act. 11.25
Bahkrerein 99—
Losy węgier. 82.50

Losy z r. 1880 
Staatsbahn 
Ostbahn 
Rubel papier.

Akcje fran.-au. 35 25 
Anglo • anztr. 110 70.
Kolej Kar. Lud. 229.—.
Kolej połndnio. 96.—.
Kolej Elibiej 
Węg. Nordotstb.
W iener-B au gei 
GaL indemntz.
Frauco-H.-Bank 
Losy tureckie 
KmcJ państwo*.
Wied. Banver.
Usposobienie spokojne.

Berlin, 26, lipca. Rnsa. Banknoten 282.—. Cre­
dit Act. 384 50 Lombarden 171.— Galizier 104.25 
StaaUbahn 507.— Rnm&nier 31.— Oesterr.-Bank- 
noten 182.45. Usposobienie: —.

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odehodzą:

do Krakowa o 5. gedz. rano, o 6. godz. 35 m. rano, o
5. godz. m. 5 wieczór i 11. godz. 25. m. w nocy, — Do 
Czerniowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. 
w nocy i 18. godz, 50. m. w południe. Do Podwoło- 
czysk i Brodów: o 12. godz. 5. m. w połnd., 10. godz. 
57 m. w nocy i 6. g. 20. m. rano. — Do Stryja co­
dziennie o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wterek, ozwartek i niezdielę o 8. godz. 8 0  m, po 
połndnio.

Przychodzą na główny dworsec: 
na główny dworzec: z Krakewa o 6. godz. 60  m, 
rano, 9. godz. 45. m w nocy i 10. godz. 65 m 
rano.—Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy. 
4. godz. w nocy i 4. godz. 3. n po południa. — 
Z Podwołoczyak i Brodów: o 3. g. 45 m. rano,
4 godz. 3. m. po południa i 10. godz. 55 m. w 
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. m. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek  
o 8. godz, 5. m. rano.

Z Podzam cza:
odchodzą do Podwołoczyak i do Brodów : o 11 g. a .  
21. w nocy i 12. g. 33 m. w ootadnie.

Nadesłane).
Dr. H. Dinze

m agister położn ictw a, lekarz chorób kob iecych , 
przeniósł po pow rocie swym  do Lw ow a pom ieszka­
nie awe na ulicę Kopernika (szeroką) nr. 6.

L 1 E B IG  C O M P A N T ’8

Fleisch - Extract
aus F ra y -B e n to s

Central-Depot: W i e n ,  1., W o l l z e i l e  6 —8
CARL BERK, k. k. osterr. Hoflieforant.
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fiub-ociii wszelkie inne w yroby,l«  od kilkunasto lat sp e cja lis ta  i  a u to r  j* 
premiowany na w ystawie świa- j  , , P o r a d n i k a  w  s ł a b o & c i a e h  j. 

fowei we Wiedniu i  w e n e r y c a n i y c h  z przydatkiem o §1

3, j - n* v '» * # ■ ■ * - »  i  i
F W. Królikowski. 1

~ ~ ------ '------  —  *  p o t e n c j ę .  „Poradnik" (drugie wjr-
k i  Hi wW I 5  danie)kosztuje łz ł .  20ct 2878 7—? s

J  ,1 U  ■/, U  I t  1 1 U ... - 9 0  f  M jm j. . i  ę e k « . » i d  g tii. I - i  I

l i in c z y ę ie le f!!  3 2 J
do początków i ukończenia nauk, posza-.^^  
kują nniii «z,-zenia w kraju h b za granica.|#V  

Pdiż»a Wiadomość w Mórz-i J .  B l r - '  
k l e .  I w»,w. rynek 1. 40. 3126 1 —3

Dr, Medycyny lAECZ J p a p k ę

l przykonaniu, że kursują weksle
a  r » ; z fałszowanym moim podpisem

S I  l |J V  I  » |  n Ć l  D  ogłaszam że żadnych weksli niepodpisy- 
S-J-'/* •’! »c i  d  t  t a  I  88 1? O l .  t  wałam zatem i takowe płacić nie będę, 

t ' W ' t  '  Julia z Modrzejowskich B ie jk o n sk a
przy rogu J.dueotaruej ul. pod 1. 15, napi 
ciw gmaj! o Towarzystwa Nowy Swias.ii 
ko1... targu, jest •/. tfoiucj ręki do sprzeda-•_ 
n ia : ni,.te być i na p>łowo podzielona, a 
to część z domem* i bez domu. Bliższa 
wiadomość na ęiMęjscn.' 3122 1

Pomieszkania:
S z e ś ć  p o k o i

na Jgieir, piętrze z a r a z  do n a j ę c i a  
6  p o k '  i  na 2. piętrze I ,
5  p o k o i  na dole - ■  I, 0 J  . .
lO  p o k o i  na 1. piętrze ze P j  w” «snia

staju,a i wozownią' |  do nW '
Do każdego pomieszkania kuchnia, Btrych 
i piwni, a l l i c a  K r a s i c k i c h  i .  1 * .

Miody człowiek,
poświęcający się 15 lat gospodarstwu rol­
nemu, biegły we wszystkich gałęziach tego 
- — —-iłe objąć zarząd gospodarstwa 

na kilku folwarkach lub w je ­
dnym dużym. PP . interesowani otrzy­
mają na frankowane zapytanie odpowiedź 

Administracji „Gaz. Naród." 3124 1

Młody inteligentny

l e ś n i c z y ,
’• który szkołą leśnictwa w Weisswasser u- 

kończył z bardzo dohrym postępem, uzdol­
niony do miernictwa i pracy kancelaryjnej. 

R z e t e l n i  f e p r z e d a j ą c y  poszukuje miejsca jako k-śnjczy, mięrmk
^  U, lub nadleśniczy w Galicji lub w prowincji

l i s t e r  n f t  F l l t y ,  liiemiecko-sławiańskiej. Łaskawe zlaceniai 
którzyby na siebie sprzedaż nowych lnb pod T .  K .  8 9 7 3  do H a a s e n s t e i n  A  
k a n jstn ie  skoD ibirow anjch'kwitów Bdiia- w e  W i e d n i u .  2789 2 rf\|
łowyeh", wystawionych przez stary reno-’ • ~ T̂T* r r ~ ^
mowany dom bankowy, na losy i spółki! J f a k ł a d e m  k s i ę g a m i  i  s k ł a d u  I
ratalne z wyciag-uieta serją losu z r. 183a ,: , __„ „ u
jako premję , przyjąć chcieli, raczą poda* D U t m u z y c z n y c h
swoje adresy cod A .  B . Ąn die

do p o k ry c ia  dachów ,

( D  a o h p a p p e )
znaną jako  m aterjal ogniotrwały 
utrzymuje zawsze ua składzie

ARNOLD WERNER
3123 w e  L w o w i e .  i - G

^  T r z e m y ś l n ,  l/ędzio 
r. wolne miejsce dla

ASYSTENTA

N a h l i k a  w ! A p t e k a  w Radziechowic poszukuje

t0“ praktykanta.
Bliższa wiadomość u właściciela apteki. .
| 3102 2 - 2
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Obwieszczenie,
D n ia  6. s ie rp n ia  r .  b . p r z e d p o - ,^  N r 

łu d n ie m  o 10. g o d z in ie  sp  z ed  n e L ^  
b ę d ą  we L w o w ie  p rz e z  l ic y ta c ję L () ?
w ię ctj i f ia ru ją c i m u. ogi, ry  w y b ra k o  9 B
w ane w il śc i 11 sz tu k , a  t o :  I 8 ”

N r. 64  „ A b u g re s s ' siw y, 7 ”
„ 9 9  „A ss lan"  k a sz  anow . ty ,
„ 76  „ A ss lnn"  k a sz ta n  w aty ,
„ 2 2  „ E I B e d u y j"  gn ia d y ,
„ 7 „ S ig !a v y “ k a sz ta n o w a ty ,
„ 97  „M erso u g "  k a s  Łanowa ty ,
„ 102  „ S c h e r if  M en g i“ siwy,
„ 1 7 2  „ T a lfo u rd “  go ia d y ,
„ 57  „ A ss il"  siw y,
„ 89  „ A lm an so r"  k a sz ta n o w a ty ,
„ 41  „D elpesen t"  siw y.
N a  tę  lic y ta c ję  z a p ra sz a  się  chęć 

m a jąc y ch  k u p ie n i ’ . 3112 3—3 'j

Z c. k. komendy państwowej 
stajni ogier, w Droliowyźu.

F A  B R Y K A

Cukrów deserowych i Czokolady
we Lwowie plac Halicki Nr. 15- 

W .  L i p i ń s k i e g o ,
w  K r a k o w i e  p rzy  ul. Brackiej.

N ajlepszych  cukrów deserow ych: pomadek, czok . la le k ,  z sokami, masowych ft. 1 zl, 
IKarmelków nadziewanych, miętowych cukierków ft. 8 0  ct.

Jeden  funt czokolady wystarcza na 20 poroyj. 2907 4 —V
Czokolada zdrow ia:

Jeden  funt czokolady )
Czokolada zdrow ia:
. . . 1 fun t z l. — 65 6 Nr. . . .  1 funt z ł. —  C- 7.0

80 5 .....................—  „ „ —  n 84
'-Ili 4  „ 1 .
20 3 „ • • - —  „ ’ „ 1 D 25,
5 0 2 „ 1 » 50
— 1 „ 2 „ —
6 0 5 0  „ w proszku 1 „ „ —  ś 80

Kakao w proszku 1 fur.t 1 zl.

H E M A T O S IN E
PP . T A B O U R 1 N , kawalera legji honorowej, i L E M A I R E ,  chemików. 
Ś r o d e k  ż e l a z i s t y ,  f i z j o l o g i c z n y  p r z y s w a j a l n y  d l a  o r g a n i z m u .

Środek ten niczuwudny leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z nie­
dokrwistości pochodzące.

B la d ac zk ę , w ycieńczenie ł utratę s ił, sk ro fu ły , lyuifaty#.ui 
d z ie c i , b ia łe  up ław y, brak  m iesięcznych  odp ływ ów , wychu- 

dn ien ic , o s ła b ie n ie  ogóln e, m ozoln y  i d łu g i pow rót do zdrow ia  
Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE, nie sprawia nigdy za­

twardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości. 
Hurtowa sprzedaż u p. DESN01S et Ce. w Paryżu , 22 , rue du Tempie, 

.wowie.w aptece p. P. Mikulascli. 2712 2 0 -2 4

C. k. uprz. gał. akcyjny

Bank hipoteczny.
Wylosowane 8°0 Listy hipoteczne

i kupony od listów hipotecznych płatne

1. września 18?5 ,
wypłaca główna kasa Banku hipotecznego 
we Lwowie

już ud dnia dzisiejszego
za potrąceniem eskontu po 6°|0.

Lwów d. 26. iipea 1875.
D y r e k c j a .

3011 1—1
( P rz  d ru k  n ie b ęd z ic  h o n o r-w a n y m .)

raczą podać’

n-Eipeaition R u d o l f  M o w se  w B e r -  A. NOWOLECKIEGO
n i e .  2855 3—3 ' w  K r a k o w i e

~  ! w Rynku gł. i przy rogu ul. Brackiej 1. 5.

Poszukuje się a :enta
a. r .  "-LUSTROWANY PRZEWODNIK
(H dlandja) bnrtownilr w y w o z n  s e r a  i ! 
innych wyrobów holenderskich, poszukuje 
s p r y t n e g o  a j e n t a , któryby miał 
di^bre zie-enie. Cisty tkanko. 28 '8  2—2

Mam zaszczyt u w i a d o m i ć  Szano­
wnych Pauów, którzy mnie wieloletniemi 
względami zaszczycać raczyli, że p r z e ­
n i o s ł e m  u r o j ę  2965 6—10

P R A C O W N I Ę

Skład obuwia męzkiego
we Lwowie

z hotelu Angielskiego, przy 
ulicy Jagielońskiej, d«-kamie­
nicy pod liczbą 3 .  przy ulicy 
A kadem ick iej naprzeciw ho­
telu Żorza, obok Banku hip.

, Staraniem mojem będzie 
jak dotąd, tak i nadal o- 
buwiem wyrobu mojego 

Wielmożnych Panów zadowolić.
Z najgłębszym szacunkiem

K a r o l  B l e c h s c h m i d t -

Konduktor)
piorunowe.

Częste wypadki pioruau , która 
się uderzyli- w .s ta tn ie b  czasach na 
budynki m e.zaopatrzone w kondu- 
ktory piorunow e, powodują podpi­
sanego zwrócić szczególną uwagę na

o d g ro m y
najnow szej l onstrukcji ł takowe po­
lecić. Kosztorysy sporządzają oię 
najchętniej.

Ceny ustaw ione D ajtaniej.

Ign. T&gleicht,
Blitzable.ter-Niederlage,

w e  W i e d n i n ,

Uli
dc daniem wszelkich najpotrzebniej 

szych informacji dla podróiuego, oraz 
Opisu znaczniejszych zdrojowisk 

w Galicji.
C e n a  n i e p r a k l  y k o w a n i t -  d o ­

s t ę p n a .
Pojedynczy egzeuplarz  z 21 arkuszy 
drobnego druku, ozdobiony 20  kilku h- 
tografow auem i rycinami z plunem m ia­

sta , oprawą w tek turę  2  z l . ,  
bez rycin, tylko z plan. m m iasta, broszur.

1 z ł .  2 5  c t .
K sięgarnia powyższa poleca wydany w 

drugiej edycji

Illustrowany przewodnik
po 2942 ,3 - 5

Wiedniu i jego okolicach
z uw zględnieniem podanych wszystkich 
wiadowości tyczących się zbiorów i za­
bytków polskich, których w żadnym wy­
daniu niemiecki epr i francuskiem ha 
próżno czytelnik szukać będzie usiło­
wał. Do d z ie li z, 20  arkuszy złożonego 
dołączony chromolitograficzny p lan  

W iednia  € e n s  2  z l .

§ffT I m p o t e n c j e  (osh.bienitj 
siłymężności) p o l u c j e ,  s t r j  k t u -  
r y ,  n p ł a w y ,  również wszelkie 
s ł a b o ś c i  t a j c m n i c y . c ,  które / 
powodu nieradykaluej kuracji naj­
smutniejsze skutki za sobą pociągają, 
leczy podług najdoskonalszej metody, 
gruntownie, prędko i pod najściślej 
szą dyskrecją. 2884 5—?
lekarz pr. med. chirurg i akuSzcr 
spec ja lista  s ła b s ic i  tsjem nicz.

Jan Kur piel
mieszkający przy ulicy  Sobieskiego 
N r. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. d<> 
12. przed i od 2. do 5. po południu.

Na honorowane listy udzielani 
rady i służę odwrotną pocztą medy 
kamentami._________

ooooooooooooooooooc
§  K a n t o r  w y m i a n y
j O  c. k. uprzyw. galic.

;g akcyjnego Banku Hipotecznego
Q  k u p u je  i sprzedaje

8 wszystkie efekta I monety
i X  pod warunkami najprzystępniejszymi.
X  HKfe?. W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  w y k o n u j ę  
I jJ J  s i ę  b e z z w ł o c z n i e  p o  k n r s i e  d z i e n n y m .  2902 9—V

Sooooooooooooooooooooooo
Asystent farmacji

znajdzie umieszczenie w aptece pod Czar 
nym Orłem w D r o h o b y c z u .  Tylko 
dobre świadectwa będą uwzględi '

Poszukuje się

Nauczyciela,
człowieka wykształconego, któryby się ■/ 
bowiązał ]iozostać w domu na wsi, co n;i 
mniej dwa lata — zdać z chłopcem eg. 
mia z Sciej i 4tej klasy normalnej, udzie­
lać przytem starszym dwom panienkom 
nauki języka niemieckiego i polskiego, nie 
mniej historji, geografii i literaturjr pol­
skiej.

Uprasza się o przysłanie świadectw i 
poleceń, pod adresem : B a r j a n  K o ­
z i c k i  w K o l e n d z i a n a c h ,  poczta
DAW1DKOWCE. 3103 2 -3

Rozsyłka wody mineralnej
Eger-Franzensbadzkiej

F r a n z e n s - ,  S a l i - ,  W i c s e n - ,  J f e u ą u e l l e  i  K a l t e r  S p r u d e l  
p o r ę  1 8 7 5  już  ai^  rozpoczęła i takow a napełniona bywa w kamion- 

__ch i butelkach szklannych. Zamówienia na takow ą, jak  również na 
F r a n z e n s b a d z k i  m u ł  m i n e r a l n y  i  s ó l  m u ł o w ą  przyjmuje 
tak  podpisana dyrekcja bezpośrednio, jakoteż składy naturalnych wód m i­
neralnych, we większych miastach kontynentu, i takowe rychło się za­
łatw iają.

B r o s z u r y  o doniosłych skutkach leczniczych sław nych wód mine- 
ch Eger-Franzensbadzkich ndzielaią sie bezpłatnie. *

Skład we L w o w i e :  n Gera. Jasser, E. Me‘ndrochowitz, Karola Schubntli.

12
letnie powodzenie skuteczne udowodniło  

n l  wątpliw ie, że profesora  T h e d o

Gelmtti na porost M y ,
s ą  n a j l e p s z y m  i  n a j p e w n i e j s z y m  ___

ś r o d k i e m  k u  o t r z y m a n i u  p i ę k n e g o  p o r o s t u  b r o d y .
W ielka ilość mężczyzn, nawet Dajwyższych stanów zawdzięcza temu 

środkowi posiadanie pięknej brody.
Tenże podnieca porost nadzwyczaj szybko, a nawet 16Ietuie mężczyźni 

otrzym ają w krótkim czasie pełną i silną brodą, co dotąd stwierdzono ty ­
siącami świadectw.

Fonieważ niecni fałszerze pod tą  samą nazwą podobne środki 
w handel wprowadzają, upraszam na to baczyć, że każdy pakiecik /  ' 1 ' 
opatrzony je s t obok wyciśniętą pieczęcią wynalazcy. I i-sl1”  .

Schwarzbach, 25. lutego 1875. y S S * /  
Do pana aptekarza J ó z e f a  F t t r s t a  w P r a d z e .

Dziękuję uprzejmie za cebulki na brodę, takowe okazały s ię  p rak tycz­
nymi. Mogę je  każdemu najlepiej polecić. * 2924 5 - 2

K aro l J .  H ir t ,  m. p. przedsiębiorca budowli.
Cenn p n k lf tn  z i>rzc]>iNPin u ży cia  2 it. lO ct. z przciytlia pocztowa o 10 ct. w i ccci 
Prawdziwa do nabycia wc LWOWIE u p. Zygm. Hackera, aptćkarza pod arrbrnym orłem.

Przeczyszczenie krwi z a  p o m o c ą  p ig u łe k  REDLINGERA
które prawie od 100 lat okazały się wybornym środkiem przeciw ostrości 
krwi, złym sokom, zwichniętemu trawieniu, zatwardzeniu itp. Sposób użycia 
w 24 językach. Pudełko z 21 pigułkami 21 ct., zwój z 8 pudełkami 1 zł. 1(5 Ct., 

przy wysyłkach pocztą 10 ct. więcej.
G łów ny s k ln d  d la  A u s tro -W ę g ie r : A ho th e k e  „ z n m  S a l v a t o r “ , we 
W ied n iu , K a r n tu e rs t ra s s e  22. Umiejętne świadectwo o p i g u ł k a c h  R e- 
d l i n g e r a ,  handlu hartownego U J .  RE D L IN G E R  & K . w A u g sb u rg u

Powszpchne zdanie je st najpewniejszą rękojm ią o wartości i dobroci 
pewnej' rzeczy. Nigdzie ono nie wypadło korzystniej, ja k  o pigułkach Re- 
dlingera, które przychylneur przyjęciem Publiczności cieszą się przeszło 100 lat.

Pigułki Redlingera od dłuższego czasu kilkakrotnie rozbierałem i pró­
bowałem, i dlatego w danych razach zalecałem moim pacjentom obserwując 
tychże skuteczności. Na podstawie tego mogę o tym środku podać nastę­
pujące orzeczenie moje.

Pigułki Redlingera złożone są z najwyborniejszych pierwiastków ro­
ślinnych. Są tam po części aromatyczno-gorzkie, a  po części roztrważająco- 
gorskie, w części zaś pobudzające i wzmacniające pierwiastki, w szystkie w 
niczem nie szkodliwe, lecz przeciwnie dla organizmu zbawienne i potrzebne. 
W tym swojim składzie działają ingredyjencje w ten sposób, że wzniecają 
apetyt, sok żołądkowy wzmacniają i przyspieszają naturalne poruszenie się 
w kanale odchodowym, rozszerzają asiinilację środków pożywnych nawet w 
większych ilościach, tak  dalece, że uchylają powody do rozmaitych chorób, 
a funkcje w organizmie odbywają się prawidłowo. Tymi powodami do roz­
maitych chorób są: brak apetytu, ospałość i osłabienie kanału odchowego, 
które się objaw iają po części skłonnością do zatwardzenia a w części w bie­
gunkach, w końcu wzdęcie żołądka, odbijanie, mdłości itp., jakoteż jako 
bezpośrednie następstwa sprawiają długotrw ałą ponurość nmysłu, smutek i 
niechęć do czynności.

W szystkim tym zboczeniom, jakoteż słabościom, które się pośrednio 
lnb bezpośrednio rozwiną, pomagają jak  się sam przekonałem pigułki Re­
dlingera, i zauważam, że takowe także skutkują przeciw hemoroidalnym 
cierpieniom, goścowi, skrofułom, chorobom naskórnym i przeciw bolom głowy.

To stwierdzam swojem podpisem : 24071 3 3
Berlin, 16, grudnia 1870. D r .  J o h a n n e s  M u l l e r ,

radca medycyny.
We LWOW IE w ap t. Zygm. RUCKERA.

Na prowincji dostać można u pp. Tunik w P e s z c i e ,  Purgleitnera w G r a c  u, 
M ittlbacha w Z a g r z e b i u ,  Seraia llo  w T r y j e ś c i e .

M i n ą
p j  A i n j s b t  w y r o l u

m e b l i  w i e d e ń s k i c h

handle, których przedsiębiorcy spe­
kulując na łatwowierność publiczności, takow ą pod 
bczwzględnemi pozorami licytacji mebli, wyprze­
daży w hotelach i domach obywatelskich, oszukują 
w jakości wyrobów i fabrykantom przez swe niecne 

cele szkodzą.
We własnym interesie P. T. Publiczności i dostojnych panów zwra- 

cam y uwagę na naszą od w i e l n  l a t  istniejącą firmę, zaopatrzona w 'o b -  
f l t e  s k ł a d y  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w  m e b l i ,  ażeby w raiie zapo­
trzebowania, pod zapewnieniem najlepszej obsługi i t a n i c h  c e n .  udała 

| się do nas. 2837*2—12
Ignatz Franki, t i r  ma &  J. G. L. Frank].

T i s c h l e r  u n d  T a p e z i e r e r ,
W i e d n i u ,  I I . ,  O b e r c  Ponauatiasse 9 1 ,  neben dem Schollcrhofe.

S t a d t  E g e r e r  B r u n u e n - V e r s e n d i i i i g s « I > i r e c t i o n  
' F r a n z e n s b a d .

OH LOKAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w P a r y ż u  Rue Blanche 2.

i H Y D R A T E  d e  C H L O R A L  e n  C A P S U L E S .
Dogodny i łatwy środek do u ś p i e n i a  raw et wtenczas kiedy opium ni, 

. .  skutkuje. Dzieciom .można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz 
^  drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobrem i trawieniu. 
^  i kV tym kształcie nie sprawia ściskania gardła i uio posiada odrażającego

smaku. Każda perełka zawiera 25 centigramów Chloraln.
N  ' S i r o p  C h o r a ł u  (1 gramra llydratc de Chloral w łyżce, butelka zawUrJ 
^  230 gramów.)
-  Dostać można w e  L w o w i e  w aptece p. Mikolasoha ; w  W i e d n i n

,tece p. Neustein. 12 13 27:1

Bogumił W ewerka
w  K o l l n  na 1 E lb ą  w  C zechach , 

poleca

| sztuczny pognój i produkta chemiczne
z fabryki akcyjnego Towarzystwa w Kolinie, którego założycielem i protektorem 

je s t  szlachcic pan Fe . H o rsk y  de H orsky fe ld . Te są
z  k o ś c i  wyparowanych, rozpuszczonych, i surowa,

B T a d f o s f a t  zawierający od 10 do 20 pt-c. rozpuszczonego kwasu fosforowego 
Złożone pognojo sztuczne: o}(>̂R 3_ 6’
A m o n i a k  i  K s i l i  n a d f o ś t ś t ,  przydatny pod uprawę chmielu, win- 
ak. p o w s z e c h n y  p o g n ó j ,  s z t u c z n e  p e r u g u a n ó ,  f o s f o r y t ,  

S t a a t s t a r s k i ą  K a l i  c b i l i  s a l e t r ę ,  a m o n i a k  k w a s u  s i a r -  
*iól g h i u b e r s i i ę .  g a l a r e t ę  k l e jo w o . .  Dalej 

60”, k w a s  a a l e t r z a n y  .16" i 48u w balonach.

nic i łąk.
(um-lty) S 
r ż a n e g o ,  zneutralizowaną 
k w a s  s i a r c z a n y  oil 5()“

DOM WDOWY FONTAINE &  Cu 120, BOULEVARD V0LTAIRE W PARYŻU
C ytronada i oranżada   ̂ K W IN T E S E N C J A

a l g i e r s k i e
ni: ównoważny 50-ciu

LW oW IE w cukierniach.pp- L. Rotlende

z  M o k i
Flakon na 12 filiżanek 1 fr.
Dzbanuszek llitrow y 5 fr. 
Półdzbanuszek 2 fr. 50 c.

M. Kosteckiego.
M ALKOHOL M IĘTOW Y

G łó w n i/ s k ła d  d  r  o Zt d  z  y  p r a s o ir a n y c h ,

H E « B A T W E  L W O W IE
r y n k u  p o d  J. 4 3

po le ca  .sw ój; „ d o b o ro w o  z a o p a trz o n y  . _

s a k b s ł  t  o t  a
o w o c ó w , ła k o c i ,  w in  v e r b a ty .

W I K T O  G «  O W A .

W sz e lk ie  w  te n  z a k r e s  w ch o d z ąc e  to w a ry  sp ro^yadaam  
w n a j c e l n i e j s z y c h  ro d za jac h ,-i-  sp rz e d a ję  - ta k o w e

po n a jn iż sz y c h  c e n a c h  m ie jsc o w y ch . M A S Ł O

Ł uskanym  znaczniejszym odbiorcom od zł. 50 naraz 
a za gotówkę, odstawiam takowe we wszystkich kierun- y E H y  B R Y N D Z A , 
kach kolei galicyjskiej f ra n c o  do ostatniej staćyi bez 
różnicy odległości, lub też opuszczam odpowiedni rabat

8svxeyólm ve c e n n ik i n a  żą d a n ie .

M  I e k. o s z w a jc a r s k ie ,

Towarzystwo kredytowe miejskie
Spółka zarejestrowana o poręee nieograniczonej

udziela członkom swym

pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki.
(art. 10. a. b. c. stat.utu ;)

Zgłoszenia o nie wnieść można do bióra dyrekcji we Lwowie, lub do biór ajencyj 
poniżej wyszczególnionych, wydaje

O°!o Ł I S T K  D Ł I ! K \ | ]
które mają udział w dywidendzie z czystych zysków, a pokrycie w udzielonych po­
życzkach, w solidarnej odpowiedzialności członków, tudzież w całym majątku Towa­
rzystwa i bądą umorzone w latach piętnastu i w latach trzydziestu (art 10. 3, art. 
41. sta tu tu ); przyjmuje

W K Ł A D K I 0 S IC 2 E D N 0 ŚC1
od jodllGgfO z ł .  począwszy, wydając na nie k s i ą ż e c z k i  i m a r k i  wkładkowe 

procentując je po O  procent za 3 0 d n io \v e m  wypowiedzeniem  
P °  1 7  V „  O O  „

P f"  Biuro Towarzystwa we L w o w i e ,  ulica Wałowa 1.
Lwów d. 15. czerwca 1875.
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Wydawca, właściciel i  odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. Z  drukarni „Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. Groinana. Zarządca A . Sk*rl.


